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Zakończen ie  drugiego  czytania budżetu .
WARSZAW A. Wczoraj zakończono 

w Sejm ie drugie czytanie  budżetu. 
Jak o  o s tam i rozważano budżet Mini­
s te rs tw a  Skarbu.

Z obszernego re fera tu  sp raw o zd a­
wcy pos. H ołyńskiego  kw in tesenc ją  
je s t  określenie p rogram u gospodarcze­
go, k tóry  daje się s treśc ić  w słowach: 
przyw rócenie ren tow ności i wzmożenie 
kapita lizac ji  w Polsce. W szystk ie  inne 
rzeczy — kończy pos. Hołyński — są 
pochodne .

Sy tuac ją  gospodarczą na G. Ś ląsku  
zajął się poseł P iechu lek  (Ch. D.), do­
wodząc, że katastrofa  gospodarcza 
przybrała  tam  najw iększe  rozmiary. 
Natężenie bezrobocia je s t  tam  7 razy 
wyższe. P adają  przedsiębiorstw a o re 
putacji  europejskiej.

Po przem ów ieniu  pos. R udzińsk ie­
go, Rybarskiego, Zaremby, Rosenberga 
(kom un.), Częstochowskiego, Mincber- 
g a  zabrał g łos m in is te r  skarbu  p. Jan  
P iłsudski,  k tóry opierając się na  n a j­
św ieższych zam knięciach  ra ch u n k o ­
wych (ze s tyczniem  włącznie) s tw ie r ­
dził, że wpływy, chociaż zmniejszone, 
odpow iadają  ty m  procentow ym  obli­
czeniom, jak ie  przewidział m in is te r  
przy p ierw szem  czytaniu  budżetu.

Stałość w alu ty  jes t  zagadn ien iem  
najw ażnie jszem  dla całości pańs tw a , dla 
w szystkich  obywateli.

— Mogę stwierdzić  kategorycznie , 
że i cały rząd stoi na tem  stanow isku , 
iż to jes t  zagadnien ie  najważniejsze i 
dlatego w łaśn ie  przywiązuje taką  w a ­
gę do sys tem u  u trzy m a n ia  budżetu  w 
ram ach  możliwości pokrycia go z r e ­
zerw, jak  również do m iesięcznego 
budżetow ania, o co prosim y W ysoką 
Izbę w us taw ie  skarbow ej. (Huczne 
oklaski).

Końcowe p rzem ówien ie  
genera lnego  referen ta .

D yskusję  budżetow ą zakończył ob- 
szernem  przem ów ieniem  referen t g e ­
neralny  pos. Miedziński, odpowiadając 
na  te  wywody, które jeszcze nie o- 
t rzym ały  odpowiedzi.

P rzedew szystk iem  rozprawił się z 
zarzutam i, postaw ionem i ze strony  e n ­
decji lo tn ic tw u  wojskow em u.

Rozwój lotnictwa.
Mamy poważniejsze przeszkody na 

tu ry  finansow ej, niż inne, zasobniej­
sze państw a. F ranc ja  pre lim inowała 
na  rok 1932 na lo tnictwo 2.280.000.000 
fr., czyli około 800 miijonów złotych. 
My m am y  78 miijonów, czyli dziesią­
tą  część. N atom iast  jednostek  bojo­
w ych posiadam y jed n ą  czw artą  tego, 
co m a  Francja. A  więc s to sunek  w k ła ­
dów do osiągnięć je s t  dla nas n iew ą t­
pliwie pocieszający.

Jeśli  chodzi o w yczyny lotnicze, 
o popisy zew nętrzne — to m y  tych  
efek tow nych  rzeczy nie robimy, d la te ­
go, że te ra idy  są  n iesłychanie k o sz ­
tow ne. Raid geD. Baibo z Afryki do 
A m eryki poiudn. kosztował 5 milj. zł. 
Nas na  to n ie  stać...

N a tom ias t  s tw orzyliśm y rzecz p o d ’ 
s taw ow ą: w łasny  p rzem ysł lotniczy. 
U niezależniliśm y się w zupełności od 
zagranicy. W m iejsce  daw nej, zagra­
nicznej tan d e ty — w yrab iam y własne 
motory, płatowce, in s trum en ty ,  przy- 
bory fotograf'ozne.

Traged ja  ma jo ra  Kubali.
N astępn ie  zajął się pos. Miedziński 

zarzutam i, jakoby  nie w yzyskano me- 
m orjału  m jr. Kubali przeciw płk. R ay­
sk iem u.

— Znałem  K ubalę osobiście — po­
wiada pos, Miedziński. Przychodził do 
m nie  w spraw ach  osobistych, ale po­
nieważ chciał po raz drugi lecieć przez 
A tlan tyk ,  n ab ra łem  na podstaw ie oso 
bistej obserwacji i na podstaw ie  akt 
głębokiego przeświadczenia, że o po­
czytalności tego śm iałego  lo tn ika  nie 
m ożna być w zupełności przekonanym

Św iadczą o tem  choćby ustępy  z 
anonim u, jak i  mjr. K u b a la " wysłał do 
żony swego zwierzchnika:

„Najeży więc oczekiw ać pozbycia 
się męża Pani przez w ypraw ien ie  go 
na drugi św iat.  Dw ukrotne j prośbie 
w ysłan ia  płk. R. jako a t ta ih e  wojsk, 
do L ondynu  sprzeciwili się ludzie, 
n ie  chcąc kom prom itow ać Polski przez 
w ysłan ie  gościa, k tóry m usi skończyć 
sw ą  podłą działalność w areszcie lub 
na  szubienicy jako szpieg od tego  po­
tw ora w rękawiczkach...  P rzypuszcza­
m y, że zdaje sobie Pani spraw ę z te ­
go, z ja k  zw yrodniałym  zbrodniarzem 
żyje Pani tak , że m usi się Pan i  c i ą ­
gle m ieć  na baczności, by to bydlę 
we śnie nie zadusiło  P an i lub dziec­
k a ”... „Gdyby płk. Rayski nie brał z a ­
p ła ty  z zagranicy  za każdego trupa, 
by łby  się zgodził na spraw dzenie  orze-

p s ó w ,  które w ydał dopiero we wrześ- 
niu r-> jeszcze przed X  la ty ”,.. „A 
rzeczywiście wiernie Rayski obcym  
państw om  służy. Św iadom ie m arn o ­
trawi około 40 m iijonów złotych, w y ­
rzucając je celowo na n ied a ją ce s ię  u- 
żyć na froncie sam o lo ty ”... .P ro s im y  
cię Pani, uwolnij lo tn ic tw o od tej h y ­
dry w jak iś  sposób i pilnuj życia wła 
snego dziecka, zwłaszcza gdy on je 
t u b ”...

Walka o ró w now agą  budżetu .
P. C zetw ertyńsk i zarzucał pa trze ­

nie w górę, na w alu tę,  na  w iązan ia  
naszego budże tu ,  a niewnikanie?, w 
ciężkie w a ru n k i ,  w jak ich  żyje dół.
T łu m acz y ł  to sobie tem , że m am y  ta ­
ki nakaz. Ju ż  p. M atuszewski tłum a-

Nauczka dla senatu gdańskiego.
Z a s t ę p c a  komisa rza  g en e ra ln eg o  uśm ie rza  bezcze lnych  haka tys tów

czył. że is to tn ie  m am y  nakaz  p. M ar­
szałka P iłsudsk iego  dbać o rów now a. 
gę  budże tu  i tego się nie w yp ie ram y  
Oprócz tego jednak  m am y  jeszcze n a ­
kaz m ocniejszy od nakazu  p. Marszał­
ka  P iłsudskiego , bo nakaz w łasnego 
rozsądku  i poczucia odpowiedzialności, 
które każą dbać p rzedew szystk iem  o 
rów now agę budżetu.

Dalsza część przem ówienia posła 
Miedzińskiego szczegółowo w nikała  
we w szystkie  zarzuty  opozycji i ostro 
je  odpierała.

W głosow aniu  przyjęto bez zm iany  
pre lim inarz  budżetow y i u s taw ę  s k a r ­
bową w d rug iem  czytaniu .

N astępne  posiedzenie Sejm u w so­
botę o godz. 16 ej. Na porządku obrad 
trzecie czy tan ie  u s taw y  skarbowej.

GDANSK. W zw iązku z uroczysto­
ścią  10 łecia Bratniej Pom ocy s tu d e n ­
tów  Polaków  na politechnice g d a ń ­
skiej sena t  gdańsk i w ysłał do g e n e ­
ra lnego kom isarza  R. P. pismo, p rzed­
staw iające  nieściśle i tendencyjn ie  za­
równo przebieg uroczystości, jak  i 
przem ów ienia oficjalnych delegatów.

W brew  obowiązującej przyzwoitoś­
ci prasa  g d ań sk a  podała to pismo do 
wiadom ości publicznej, zapow iadając  
jednocześn ie  represje  rek to ra  p o l i te ch ­
niki w s to su n k u  do Bratn ie j  Pomocy.

U rzędujący zastępca generalnego  
kom isarza , w ybitny  znaw ca sp raw  
gdańsk ich ,  radca  Lalicki, w ystosow ał 
odpowiedź w k tórej odm aw ia Senato ­
wi kom petencji  do zgłaszania żądań w 
ty m  k ie ru n k u ,  w jak ich  m an ife s tac ­
jach polskich na  terenie W olnego 
Miasta urzędnicy polscy m ogą  brać 
udział i zastrzega sobie na  przyszłość 
w ys tępow an ie  z podobnem i żądaniam i.

Umarzanie i odraczanie zaległości podatkowych
l i  A n i  f  I  _  O .  J . .  I I * *  _ ■ »Donios ła  uchwała  Rady Ministrów.

W ARSZAW A. P ro jek t  u s taw y  o 
spłacie zaległości, podatkow ych  u c h w a ­
lony na  os ta tn iem  posiedzeniu Rady 
M inistrów upow ażnia m in is tra  skarbu  
w k ie ru n k u  w ydaw an ia  odpow iednich  
zarządzeń zm ierzających do odraczania, 
bądź częściowego um arzania  zaległo­
ści podatkow ych, jak  też zm niejszania 
lub  um arzan ia  kar za zwłokę, odsetek  
za odroczenie oraz kosztów  egzekucy j­
nych. P ro jek t u s taw y  um ożliw ia więc 
m in is trow i skarbu  zam ianę w ierzy te l­
ności podatkow ych na inny  rodzaj zo­
bowiązań, k tó re  byłyby s p ł a c a n e  
w m niejszych  lub w iększych  ra tach  
w czasie późniejszym.

Podkreślić  należy, że pro jek t tej 
u s taw y  nie je s t  am nes t ją  podatkow ą 
i wszelkie ulgi, jak ie  w spłacie  zale­
głości podatkow ych przyzna min. sk a r ­
bu, będą organicznie zw iązane z punk- 
tu a ln em  w płacan iem  bieżących należ­
ności podatkowych.

W obec tego, że pro jek t u s taw y  za­
w iera upow ażnienie  jedyn ie  w odnie­

sieniu  do zaległości, nie należy spo’ 
dziew ać się, aby m ogły  być stosowa" 
ne  jak iek o lw iek  u lgi do należnych po­
datków  bieżących.

Jednocześn ie  sk ierow any został do 
Sejm u projekt u s taw y  o przejęciu eg­
zekucji adm inis tracy jnej przez władze 
skarbow e oraz o postępow aniu  egze- 
kucy jnem  władz skarbow ych. P ro jek t  
ten zmierza do ześrodkow ania w rę­
kach władz skarbow ych  całej akcji 
egzekucy jne j w odniesieniu  d o ś w ia d ­
czeń, podlegających śc iągan iu  w try ­
bie adm in is tracy jnym . Projek  us taw y  
m a zapew nić  p ań s tw u  prow adzenie 
jednolite j polityki egzekucyjnej,  aby 
w ten  sposób u n ik n ąć  k ierow ania  a k ­
cji egzekucyjnej z ty tu łu  r ó ż n y c h  
ś w i a d c z e ń  przez rozm aite  organy 
na tych sam ych  płatn ików.

W  ten  sposób un ikn ie  się również 
w yczerpyw ania  n iek tórych  pła tn ików  
i stw orzy podstaw y dla bardziej ró w ­
nom iernego  egzekw ow ania  należności.

W dalszym  ciągu  odpowiedzi pol­
skiej zaznaczono, że jeżeli prezydent 
sena tu  w mowie, wygłoszonej przez  
radjo w dniu 20 s tycznia  r. b. o św iad­
czył, iż na te ren ie  g d ań sk im  rozegra 
się w alka  m iędzy  Po lską a N iem cam i 
i że G dańsk j e s t  na jw ażn ie jszym  n ie­
m ieck im  bastjonem  w tej walce, to  
chyba  n ie  zdziwi sena tu  fakt, że 
przedstaw icie l  rządu polskiego, p rz e ­
m aw iając  do młodzieży polskiej, s tud- 
ju jące j w Gdańsku, uspokoił tę  m ło­
dzież zapew nieniem , że Po lska z tego 
bastjonu nie u s tąp i  i nie m a  zam iaru  
zrezygnow ać z praw , które jej w G dań­
sku  przysługują i przysługiw ać oędą.

Nie zdarzało się n igdy  — m ów i się 
dalej w p iśm ie  — aby przedstaw iciele  
Senatu , obecni na publicznych m anife­
stacjach n iem ieck ich  w G dańsku , u- 
ważali za stosowne potępiać przem ó­
wienie, zapow iadające obalenie siłą 
t ra k ta tu  wersalskiego, pow rót G dań­
sk a  do Rzeszy niem ieckiej, w y p ęd ze ­
nie z Gdańska Polaków  itd.

W końcu  odpowiedź polska zw raca 
uw ag ę  na  zapowiedź represyj w sto­
su n k u  do Bratniej Pomocy i ka tego­
rycznie żąda trak to w an ia  jej przynaj­
m niej narów ni z organizacjami s tu ­
den tów  Niemców, tembardziej, że po- 
lacy  nie są gośćm i na  tutejszej Poli­
technice, lecz m ają  te  sam e prawa, co 
obyw ate le  gdańscy.

U hołdzie  Prezydentowi Rzeczy-
Piękny album od dziatwy szkół 

pow zechnych.
W A RSZA W A. D ziatw a szkół p o w ­

szechnych  stolicy p ragnęła  w dniu  
im ien in  P an a  P rezyden ta  Rzeczypo­
spolitej złożyć Mu hołd i wręczyć a l ­
bum , zaw ierający rysunki,  które w y ­
konały  dzieci ze w szystkich  130 szkół 
n a  tem a t ,  jak  sobie wyobrażają osobę 
i zajęcie P an a  P rezyden ta ,  oraz ja k  
p łynie im  życie w św ietl icach  szko l­
nych .

Pon iew aż jed n ak  w dniu  im ienin  
P. P rezyden t Mościcki był w W ar­
szaw ie n ieobecny, uroczystość tę od ­
łożono na niedzielę 14 b. m. Odbędzie

Poprzyjcie prace Ligi Morskiej i Kolonialnej i uzupełnijcie swe wiadomości 
o morzu, przez obecność nai wielkiej akademii morskiej, która odbędzie sie 

dziś w niedziele, 14 b.m. w sali Straży Ogniowej o godz. 16-ei.
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się ona w teatrze W ielk im  o godz. 
3-ej po południu , dokąd przyobiecał 
przybyć P an  P rezyden t wraz z oso­
bam i, zaproszonemu przez radę szkolną 
m . st. W arszaw y, która organizuje  to 
św ię to  dzieci. W idow nię  zapełn ią  d e ­
legacje dziecięce ze w szystk ich  szkół 
pow szechnych  stolicy.

Na program  złoży się dw u ak to w y  
obrazek sceniczny pod ty tu łem  „Ucz- 
cijmy dzień P ana  P re z y d e n ta ”, sp e ­
cjalnie nap isany  przez p. Izdebską i 
odegrany  przez dzieci szkolne przy 
udziale k ilku  chórów dziecięcych.

Na zakończenie delegac ja  dzieci 
wręczy Panu  P rezydentow i ów a lbum  
przygo tow any  na dzień 1 lu tego.

Powódź w Warszawie.
Wczoraj o godz. 3,30 nad  ranem  

pracownicy piekarni Kalmy Rytter- 
b anda  (Grzybowska 17) zauważyli wy- 
dobyw ającą  się wodę z pod podłogi 
mieszczącej p iekarnię  su tereny. W ody 
w ydobyw ało  się coraz więcej, tak , że 
w krótce  osiągnęła  ona poziom 2 m e ­
trów, zalewając worki z m ąką, ciasto 
su row e i oieczywo. Córka właściciela, 
18 letn ia  P ran ia ,  chcąc ra tow ać p ieczy­
wo w padła  do wody i zaczęła tonąć. 
T onącą ura tow ał jeden  z piekarzy, 
20-letni W acław  Jan k o w sk i .  Poniew aż 
s traż  ogniow a nie m ogła  udzielić po­
mocy, gdyż  posiadane przez nią n a ­
rzędzia nie nadają  się do p rzepom po­
w y w an ia  brudnej wody, wezwano po­
gotow ie inspekcji wodociągów i k a n a ­
lizacji. Pogotow ie przy pomocy pom ­
py parowej oraz apara tu  do w y w a ż a ­
n ia b ruku  gran itow ego  przystąp iło  do 
pracy, jednocześnie zam knię to  dopływ 
wody do m ieszkań  na ul. Grzybow­
skiej od Granicznej do Ciepłej. P om i­
mo tej pomocy w oda przedostała  się 
do p iw nic  dom u nr. 16. 19 piwnic*
oraz su te ry n a  zam ieszkana przez ro ­
dzinę Józefa Morata zostały zalane na 
w ysokość 1 m etra .  Zapasy żyw ności 
złożone przez m ieszkańców  w p iw ni­
cach, u leg ły  zniszczeniu.

WWO-TEftTR „Nowości**
Dziś i dni n a s tę p n y c h .  

N a jp o tę ż n ie j s z e  a rc y d z ie ło  d źw ię k o w e

ROK 1980
M a łż e ń s tw o  p rzy sz ło śc i .

W  roli g łów nej:
Joh n  Cavriefc I inni.

Nad program : T y god n ik  d ź w ię k . Foxa

K in o - T e a t r  „ N O W O Ś C I 1*
W  sobo tę  13 o godz. 12.30 i w  n i e d z i e ­

lę 14 lu tego  o godz. 12 p unk tua l .

„Obława Paryża**
z A lb ert P re jea n  i Anna B e lla

W szy s tk ie  m ie |sc a  SO gr., loża zł. 1.00
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QUO VIA D IS
Dziś i dni następnych. — N o w e  d ź w ię k o w e  w y d a n ie !  — Najpo 
tężniejsze arcydzieło wszystkich czasów. — Nieśmiertelny film nad filmy!

Wielki dramat  historyczny według 
powieści H .  S IE N K I E W IC Z A .  

N o w a  e d y c ja  d ź w ię k o w a !  — N o w e  o p ra c o w a n ie !
P rz y s to so w a n e  do p o lsk iego  e k r a n u  p o d  k ie row n. liter. S. S ie ro s ła w s k ie g o .

C ałość! — D w ie  s e r j e  w  je d n y m  p ro g ra m ie !
G łów ne postacie :  N eron  EI11L JAMMINGS, W in ic ju sz  Alt. F ry la n d , L ig ja H a l l  

Dawts, P e t r o n ju s z  A nd r e e  H a b a y , E un ice  Sgirea d e  L ig u o ro .

W E J Ś C I E  D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  D O Z W O L O N E .
Ceny m iejic  o d  1 z ło te g o .  — O sta tn i  se an s  o godz. 9.30 w iecz.

ł»D ź w ię k o w y  Teatr ..OPEOM
W  sobo tę  13 i w  n ie d z ie lę  14 lu tego  o 

g o d z .12 w  po łudn ie  
dane  b ęd ą  osta tn ie ,  dz ienne  p r z e d s ta ­
w ien ia  w ie lk iego ,  r e w e la c y jn e g o  filmu

„Foxa“

F A W O R Y T A  
M A H A R A D Ż Y

D ra m a ty cz n e  p rz y g o d y  i przeżj-c ia  p o d ­
ofice rów  m arynark i  am erykańsk ie j  w 
okopach, w  Skandymawji i h a re m ie  
W  ro lach  głównych: Mac L agien , Ed­

m und L ow e i G reła N issen  
Nad p ro g ra m :  P iotru ś M uzykantem  

Tygodnik d źw ię k o w y Foxa
K rzesło  p a r te r o w e  na  dz ienny  seans  

_tv!ko 50 g ro szy .  Miejsce w  loży 1 z ło tvKonferencja rozbrojeniowa.
Niebezpieczeństwo, zamiast  bezpieczeństwa w propozycji niemieckiej. f l3S0W8 Wydalenia górników polskich.

G EN E W A .  Propozycja n iem iecka  
w  spraw ie  rozbrojenia, zapowiedziana 
przez kanclerza B ru n in g a  w p rzem ó­
w ieniu  na  konferencji rozbrojeniowej 
je s t  go tow a i będzie złożona w p o n ie ­
działek  lub w torek  przyszłego ty g o d ­
n ia  prezydjum  konferencji.

W edług  pogłosek, N iem cy m ają  
odrzucić a lim ine wszelkie w arunk i  
n a tu ry  politycznej, jak: wzmocnienie 
au to ry te tu  Ligi Narodów i jej siły  wy 
konawczej, zastosow anie sankcyj it.p.

Najbardziej sensacy jną , ko n k re tn ą

propozycją, jak ą  Niemcy w ysuw ają ,  
je s t ,  wedle pogłosek, zniesienie przez 
w szystk ie  p ań s tw a  powszechnego obo­
w iązku  służby wojskowej, tak  jak  to 
m a  m iejsce w R jeszy  n iem ieckiej  na 
s k u te k  T rak ta tu  W ersalsk iego , oraz 
pow szechny zakaz fabrykow ania  i u- 
żyw ania  wszelkiego rodzaju  broni a- 
g resyw nej: ciężkiej artyierji, czołgów, 
sam olotów  bom bardow ych, pancern i­
ków, łodzi podw odnych oraz broni c h e ­
m icznej i bakterjologicznej.

Wojna chińsko • japońska.
Losy Sza-Pei i Wusungu rozstrzygną się  w ciągu najbliższych dni. 

Zawieszenie  broni w Szanghaju.
LONDYN. Japończycy  k o n c e n tru ­

ją  nadeszłe  posiłki w przew idyw an iu  
ofenzyw y , k tó rą  jak  przypuszczają tu , 
ru szą  w dn. 14 b.m. na Sza-Pei i fort 
W u-Sung.

SZANGHAJ. Dzięki in ic ja tyw ie  
ks iędza  fran cu sk ieg o  w okręgu  Sza- 
Pei zarządzone zostało na p rzeciąg  4  
godzin zaw ieszenie  broni, w ciągu  
k tórego  kob ie ty  i dzieci chińsk ie  zo­
s ta ły  przeprowadzone z terenu , obję­
tego walką , do koncesji m iędzynaro ­
dow ej.  D uchow ny, k tóry  przeprow a­
dził tę  akcję , ks. Jacq u in o t ,  je s t  in ­
w alidą  w ojennym  (stracił ram ię  pod 
V e rd u n )  i w czasie w a lk  w S zan g h a­
ju  w ielokrotnie  naraża ł sw e życie 
przy pełn ien iu  sw ych  obow iązków 
chrześciiańskicb .

LONDYN. Na posiedzeniu gab ine tu  
japońsk iego  m in is te r  wojny Araki 
oświadczył, że sy tuac ja  w Mandżurii 
k sz ta ł tu je  się dla Japończyków  bar­
dzo korzystn ie  i że walki w krótce  
tam  ustaną. Losy Szanghaju , Sza-Pei 
i W u -S u n g u  m u szą  się rozstrzygnąć 
w c iągu  najb liższych  dni.

Czerwony Krzyż niesie pomoc 
ludności cywilnej w Sza-Pei.
SZANGHAJ. In ic ja to r rozs im u, o j­

ciec Jacqu ino t ,  płk. Hayiey Bel oraz

13 zakonnic  f rancusk ich  ze sz tan d a ­
rem  C zerw onego Krzyża udali się 
cz te rem a  sam ochodam i ciężarow em i 
do Sza-Pei, w celu  n ie s ien ia  pom ocy 
ludnośc i  cyw ilnej. S y tuac ja  w Sza-Pei 
jes t  naogół dość spokojna, na to m ias t  
w W u -S u n g  toczą się gw a łtow ne 
walki.

Kupcy chińscy proszą 
o pośrednictwo pokojowe.

SZANGHAJ. Kupcy ch ińscy  zw ró ­
cili się do posłów brytyjskiego, a m e ­
ry kańsk iego  i f rancuskiego  p rzyby­
łych z N ankinu , o akcję pośrednic tw a 
w celu naw iązan ia  rokow ań  pokojo­
w y ch  pom iędzy  N an k in em  i Tokio. 
Członkowie m isji  Jacq u in o t  z t ru d em  
zdołali p rzekonać m ieszkańców  Sza- 
Pei, aby  opuścili s trefę  walki. W ie l­
k a  iiczba Chińczyków  nie chce o p u ś ­
cić sw ych  siedzib. D otychczas opuści­
ło Sza-Pei 700 osób.

Delegaci europejscy.
MOSKWA. Donoszą do p rasy  so­

wieckiej, że w tych dniach  przybyć 
m a ją  do Szangha ju  delegaci Francji,  
A m ery k i  i Anglji. Z przyjazdem po­
słów łączą nadzieję, że w krótce  doj- 
dzie do \ z likw idow ania incyden tu  
szangbajsk iego . (PAT.)

BERLIN. Władze w n iem ieckiej 
części Górnego Ś lą ska  nakazały  p ra ­
codawcom, aby zw o ln il i  z pracy 
w szystk ich  bez w y ją t / ru  robotników  
i p racow ników  obyw ate li  polskich. W  
n iem ieck ich  kopalniach za tru d n io n y ch  
je s t  obecnie około 6.000  robo tn ików  
polskich.

Nędza i głód w Ameryce.
12 miljonów bezrobotnych. Tłumy bez ro­
botnych i żebraków koczują w barakach.

LONDYN. „Daily T e le g rap h ” w 
p iśm ie sw ego koresponden ta  nowojor­
skiego donosi o straszliwej nędzy, jaka  
panuje  obecnie w Ameryce. 'Liczba 
bezrobotnych je s t  n ieusta loną, ale wy 
nosić m a  12 miljonów. W iele  m iljo­
nów ludzi kom pletn ie  um iera  z głodu. 
Na ulicach Nowego Jo rk u  widzi się 
tłum y żebraków. Na środku ulic um ie 
szczane są  baraki, w których  biedacy 
m ogą się grzać  wobec panu jących  o- 
s trych  mrozów. W senacie  czynione 
są próby przeprow adzenia  u s taw y  o 
zasiłku dla bezrobotnych w wysoko­
ści 75 m iljonów funtów  sterlingów, 
aby pomóc g łodnym . Dzieci są  nieod- 
karm iane  należycie, w sk u tek  czego 
szerzą się wśród n ich  choroby.

Senator Borah w w yw iadzie  0 - 
św iadczył, że w ątpi,  aby w czasie 
wielkiej wojny panow ała tak a  nędza 
i taka  rozpacz, jak  obecnie w A m e­
ryce S y tu ac ja  osiągnęła , w ed ług  nie­
go, swój szczyt. P rzem ysł po większej 
części sparaliżow any, f inansow a s t ru ­
k tu ra  kra ju  zagrożona, ' zaufanie zni-
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Dziś i dni nas tęp n y c h .  

W ie c z o ry  śm iechu  i h u m o ru  p. t

iwanfisra arabska
W  rolach  g łów nych:

Mary A stor, W il l ia m  B ayd  i 
Louis W o lh e im

oraz c iekaw y  nad p ro g ram .

P r z e d ru k  w z b ro n io n y .
ARTUR MiLLS.

A P A S Z K A
P O W I E Ś Ć .  12)

P rz e k ła d  au to ry z o w a n y  z angie lsk iego .

Ten w azon m ąż owej k u zy n k i  do­
s ta ł  od ch ińsk ie j cesarzowej, wdowy.

— L ub ię  porcelanę ch iń sk ą  i in ­
teresu ję  się nią —  rzekł D ukayne ,  
w y jm ując  platynowozłotą  papierośnicę 
i częstu jąc m łodą parę.

—  Mój m ąż pokazałby p an u  z 
przy jem nością ten  wazon, ale nie m a ­
m y go tu ta j .  Może później przywiezie 
go dla pokazan ia  ew en tu a ln em u  n a ­
bywcy.

Pont La Bec uderzył się  ręką do 
kolanie.

— Teraz sobie p rzypom inam . W a­
zon Minga! N aturaln ie .  P ism a  donosi­
ły, że m a  być sprzedany. A więc m am  
przyjem ność rozm aw iać z żoną w łaśc i­
ciela najcenniejszej porcelany na  c a ­
łym świecie!

—  Jeszcze nie w iem y, czy sp rze­
d am y . Prasa lubi puszczać fa łszywe 
pogłoski.

— O, w iem .—Sam ochód s taną ł .— 
J e s te śm y  na miejsu . W szak  tu ta j  p a ń ­
stw o chcą wysiąść?

— Tak. D zięku jem y serdeczn ie  za 
podwiezienie.

D ukayne  w ysiadł i podał Meriel 
ękę.

— Mnie było miło poznać panią. 
Jeżeli ten  wazon przyjedzie przypad­
k iem  do Paryża, byłbym  bardzo szczęś­
liwy, g d y b y  m ąż pani pozwolił mi go 
zobaczyć. P am ię ta  pani moje nazw i­
sko — Dukayne. Tu zawsze powiedzą, 
gdzie m nie  szukać, to  je s t  dopóki nie 
w yjadę do Kanady.

— Czarujący cz łow iek— rzekła Me­
riel, idąc z G eryisem  przez A venue  
des C ham ps E lysees .

— Bardzo grzecznie postąpił, że 
nas  odwiózł sw oim  sam ochodem . R o ­
dacy  z kolonij są zawsze o wiele u- 
przejmiejsi niż ci, k tórzy nie ruszali 
się z E uropy.

— Gdzie zjem y obiad? — zapytała  
zn ienacka  Meriel.

Gervis, zaskoczony, n ie  wiedział, 
co powiedzieć. Nie m ia ł zam iaru  z a ­
b ierać  Meriel na obiad w n ieobecnoś­
ci je j m ęża.

—  Chyba, że znudziło się panu 
moje tow arzystw o  — dorzuciła p ro ­
w okacy jn ie  m łoda kobieta.

Znalazł się w trudnej  sy tuacji.
— Nie o to idzie. Myślałem, że 

może pani będzie chciała wcześniej 
s ię  dziś położyć.

— O, nie Nie lub ię  w cześnie  cho­
dzić spać, zw łaszcza w  Paryżu . Poco 
się przyjeżdża do Paryża? Ale chc ia­
łabym  iść gdzieindziej. Nie tam , gdzie 
wczoraj.

— Dobrze. Pom yślę  o ja k im  in te ­
re su jący m  lokalu. O której m am  się 
staw ić?

Meriel chciała zaproponow ać póź­
ny obiad, lecz przypom niała  sobie w 
porę, że H enryk  m ógł wrócić wcześ­
niej i zastać  j ą  jeszcze w hotelu.

— Niech pan  przyjdzie o wpół do 
ósmej. Może zdecydujem y się na te­
atr.

ROZDZIAŁ IV.
H e n ry k  wrócił po ósmej. Poszedł 

zaraz do hotelu, ale w brew  oczek iw a­
niu, n ie  zas ta ł  już  żony, tylko portjer 
wręczył m u  jej bilecik."

„Spodziew am  się, że nie będziesz 
się gniew ał. J e s te m  w teatrze.

Uściski. M.”
A więc tak . Myślał, że poczeka 

na  n iego  przynajm niej do wpół do 
dziewiątej. Ale może zależało jej na 
zobaczeniu jak ie jś  sztuki. W  każdym  
razie ten  wieczór był s tracony, bo 
tea try  końcą się około północy. Co 
m ia ł  z sobą zrobić? Zjeść obiad i iść 
do łóżka. Nie. Nie był zmęczony i 
chciał się rozerwać. A więc obiad, a 
potem  trochę włóczęgi po Paryżu.

W ykąpał się, przebrał i wyszedł 
na  bulwar. Zielono-żółty napis  Mou­
lin d ‘Or nie w padł m u w oczy tylko 
przypadk iem , gdyż przekonawszy się, 
że będzie m us ia ł  spędzić ten  wieczór 
sam otn ie ,  pom yślał odrazu o wczoraj­
szym  tańcu . C iekaw był, czy jego t a n ­
ce rka  była na  m iejscu  i j a k  się sk o ń ­
czyło jej n ieporozum ienie z apaszem.

Przed północą nie było po co iść do 
M oulin d ‘0r,  ale poniew aż Meriel zo­

s taw iła  go sam ego, m iał p raw o bawić 
się choćby do rana.

Zjadł obiad w jak im ś  lokalu, w y ­
pił bu te lkę  C hateau  L afitte  i poszedł 
do m usichallu , gdzie g ra ła  Rachelle 
Meller. W ygodny  fotel, dobre cygaro 
i nap raw dę św ie tn a  rew ja wpraw iły  
go w doskonały  hum or. P rzyjem nie 
było zabawić się w  kawalera. Obawiał 
się tylko, że nie zastan ie  swojej sym- 
patji  w Moulin d ‘0r.  Byłby to przy­
kry  zawód. Miał ocho tę  porozmawiać, 
ale nie z pierw szą lepszą tancerką. 
C iekaw  był, jak im  sposobem  taka m i­
ła dziew czyna m ogła  wyjść za ta k ie ­
go okropnego d raba  i czy zechciałaby 
z nim  o tern porozmawiać, czy też 
dałaby do zrozum ienia, żeby się nie 
w trącał w jej sprawy.

Po rewizji wziął taksów kę i poje- 
do Moulin d ‘0 r .  W chodząc przez o- 
szklone dzwi, posłał zwrok na  zw iady 
do stolika tance rek  i s tw ierdził  z ra­
dością, że siedzą wszystkie  trzy, tak  
ja k  poprzedniego wieczora.

Podszedł bez w ahan ia  do Iw onki i 
zaprosił do swego stolika.

— C iekaw a by łam , czy pan przyj­
dzie. P a trzy łam  ciągle na drzwi. Czy 
pan  to zauważył? — zapyta ła ,  s iad a ­
jąc  przy nim.

— P rzyszed łem  zobaczyć się z p a ­
nią. P an i m ówiła, że je s t  tu  codzien­
nie.

— Ja k i  pan dobry!
(D. c. n.)



Nr. 36. ,  S Ł O W O  C Z ijj S T  O C H  O W S K I E * •3.

szczone j w c a ły m  k ra ju  p a n u je  na  
s tró j h i s te r j ' .  J a k o  r e z u l ta ty  tej sy tua -  
cii — zak o ń czy ł  B o rah  — m n o ż ą  się 
p rz e s tę p s tw a  i g w a ł ty ,  a  fa la  n ie z a d o ­
w o le n ia  i n iepokó j sp o łe c z e ń s tw a  
w z ra s ta  w  c a ły m  k ra ju .  (PA T ).

Bezrobotni  pobili m in i s t rów.
Niesłychane skandale w Nowej Funlandji.

N O W Y  JORK. W  S u  J u h a s ,  s to .  
licy  Nowej F u n d la n d j i ,  w y d a rz y ły  się 
w czo ra j  bu rz l iw e  ro z ru c h y  b ez ro b o t­
nych .

Około 2,000 ro b o tn ik ó w  bez  pracy  
zg ro m ad z i ło  s ię  p rzed  b u d y n k ie m  rz ą ­
do w y m , żą d a ją c  p o d w y ż sz e n ia  zapo ­
m ó g ,  oraz  z w ię k sz e n ia  rac ji  ż y w n o ­
śc iow ej.

Gdy d e le g a c ja  b ez ro b o tn y c h  o d b y ­
w a ła  ro k o w a n ia  z r z ą d e m  część  ro b o t­
n ik ó w  w d a r ła  się  do w n ę t rz a  b u d y n k u .  
R o b o tn ic y  pobili  m in is t ró w ,  n a  czele 
z p re m je re m  S q u i r e s e m ,  w y ł a m a l i  
d rzw i i o k n a  w dom u.

P re m ie ro w i  zag rożono  w y rz u c e n ie m  
z o k n a ,  je że l i  ż ą d a n ia  ro b o tn ik ó w  n ie  
b ęd ą  spe łn ione .

Pol c ja  rozpędz iła  d e m o n s t r a n tó w ,  
k tó rz y  zajęli m a g a z y n ,  g d z ie  w y d a w a ­
no ż y w n o ść  d la  b ez ro b o tn y ch .  Spokój 
p rzy w ró co n o  dop iero  po k i lk u  g o d z i­
nach .

Z różnych stron
w kilku  w ierszach .

—  W  W iln ie  z m a r ł  m ło d y ,  u t a l e n ­
to w a n y  a r ty s ta  d ra m a ty c z n y ,  J ó z e f  Ł u -  
b ia k o w sk i ,  k tó ry ,  p o ś l iz g n ą w sz y  s ię  na 
u licy , z ran i ł  sobie  ręk ę ,  od czego n a ­
s tą p i ł  tężec . Ś m ie rć  n a s tą p i ła  w  n ie ­
sp e łn a  24-godz iny  po w y p a d k u .

—  P o lic ja  w  Z łoczow ie  a re sz to w a ła  
s ie d m iu  u czn ió w  g im n a z ju m  u k r a iń ­
sk ie g o  „R idnoj S z k o ły ” , pod z a rz u te m  
c iężk iego  pob ic ia  u c z n ia  VII-m ej k la sy ,  
B o h u n o w icza ,  za s t a n o w i s k o  jeg o  
w  sp ra w ie  u czczen ia  im ie n in  P r e z y ­
d e n ta  R zeczypospo li te j .  N a  te re n ie  tego  
g im n a z ju m  p ro w a d z o n a  j e s t  rob o ta  
w y w ro to w a .

—  Mróz, n a  p o lsk iem  w y b rz e ż u ,  
iprawił,  że n a p ły w a ją c a  z B a ł ty k u  k ra  
.odow a p rzynosi  s t a d a  fok, n a  k tó re  
polują  n a s i  ry b a c y .  P o d  K arw ią  u s t rz e  
liii ry b a c y  fokę, w ażącą  2 i pół cet-  
n a ra .

— W H o rodence  (Podole)  w jed n em  
z ż y d o w sk ic h  m ło d y c h  m a łż e ń s tw  p rz y ­
sz ły  n a  ś w ia t  t ro jaczk i.  M ałżeń s tw o  to 
j e s t  z n a n e  w  H o re d e n c e  ze sw e j  p ło d ­
ności. W  p ie rw sz y m  ro k u  ich  pożycia  
u r o d z i ł r  s ię  b l iźn ię ta ,  w  d ru g im  z n o ­
w u  b l iźn ię ta ,  o b e c n ie  t ro jaczk i .

—  W e w si  A n d rze jó w k a ,  g m . tw e -  
reck ie j  (W ileń szczy zn a)  o d eb ra ł  sobie  
życie  w y s t r z a łe m  z re w o lw e ru  k ie ro w ­
n ik  szko ły  po w szech n e j ,  22-le tn i J ó z e f  
G adow icz . S a m o b ó jc a  p o zos taw ił  k i lk a  
l is tów , w y ja ś n ia ją c y c h  pow ód  ro z p a c z ­
l iw eg o  k ro k u .

—  W  B ra s ła w iu  (W ile ń sk ie )  a r e s z ­
to w a n o  t a m te js z e g o  sędz iego  ś ledczego  
B u try m a ,  k tó reg o  po p rzew iez ien iu  do 
W ilna  osadzonono  w  w ięz ien iu  na  L u-  
k isz k a c h .  Okazało  się , że B u t r y m  je s t  
B ro n is ła w e m  P io tro w ic z e m , w y d a lo ­
n y m  w sw o im  czasie  sędz ią  o k rę g u  
n o w o g ro d zk ieg o .  S fa łszo w a ł  on  d u k u -  
m e n ty  B u t ry m a  i d o s ta ł  s ię  do Bra- 
sław ia .
. C H H K X X K K 3 E K X K K ] *

5 Kursy Buchalterii jj
m p rz y  Kurs. H an d lo w y c h  zatw. p r z e z  iy 
n  M in is t e r s tw o  W .R .O .P .  za Nr. 20902-18 "
— pod kier.  R G erm an-S zum ache row e j pj

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
O d  w to r k u ,  9 lu te g o  i dni n a s t ę p n y c h .  — D a w n o  o c z e k iw a n y  film , b e x - 
s p rz e c z n ie  n a jp o tę ż n ie js z y  i n a j le p s z y  z e  w sz y s tk ic h  d o ty c h c z a s  w y­

p ro d u k o w a n y c h  d ź w ię k o w c ó w !

SZARY DOM (THE BIG HOUSE)
W y k o n a w c y :  W a lla c e  B e e ry , L e ila  H y an ts , L ew is S to n e , R. M o n tg o m e ry , 
C h e s te r  M o rris , G. F. M ario n  s t w o r z y l i  m i s t r z o w s k ą  s w o ją  g r ą  a rc y d z ie ło ,  
  k tó r e  w s t r z ą s n ę ł o  s u m ie n i e m  św ia ta

N ad p r o g r a m :  D o s k o n a ła  f a r s a  z F lip em  i F la p e m  o ra z  d ź w ię k o w e  a k tu a ln o śc i  
Ceny m ie jsc  zw y k l e —k rz e s ła  o d  1 zł. — O sta tn i  s e a n s  o g od z .  9.30 w iecz .

KRONIKA.

g  r o z p o c z y n a ją  wyhłady  b u c h a l t e r j i .  g
w Kończącym w ydaje  s ie  św iadectw a w

K ancelarja ,  ul. D ą b r o w s k ie g o  Nr. 11,  
2 - g i e  p ię tr o  front,  t e l .  902.

fjTamże szkoła pisania na maszynach.!!! 
n i K K K l U t X K X X X K l O

D ź w i ę k o w e  Grand-Kino“
80 gr. 80 g r .

T ylko  5 u lg o w y c h  seansów
d. 13 lu te g o  w  s o b o t ę  o 12 30 i 2-ej. 
d 14 „ w  n i e d z i e l ę  o 12.30 i 2-ej.
d. 15. „ w  p o n ie d z i a ł e k  o 3-ej p p .

J e d y n a  o k a z ja  o b e j r z e n i a  te g o  a r c y d z i e ł a  
n o w o c z e s n e j  k i n e m a to g r a f j i  po  z n iż o n y c h  

c e n ach .

^  -  -
B u n t  w  w ię z i e n iu iR e w e la c y j n a  t r e ść IN ie b y  
w a f a  gra! F i lm , k tó r y  w s t r z ą s n ą ł  s u m ie n i e

  c a łe g o  ś w iata! _ _ _ _ _ _ _
N ad  p r o g r a m :  A r c y w e s o ł e  „Ż ak ład am y

a n t e n ę 1 z F l ip e m  i F l a p e m._______
W  s z y s tk ie  k r z e s ł a  p o  80 gr .  L o ż e  1 zł.

SZARY DOM<1

K A L E N D A R Z Y K
N ie d z ie la  14 lu te g o :  W a l e n t e g o ,  i Z e n o n a .

P o n ie d z i a ł e k  15 lu te g o :  F a u s ty n a  i J o ­
w ity .

W s c h ó d  s łońca : g. 6.56 Z ac h ó d  16.45

N ocne d y żu ry  a p te k .
W  n o c y  z  s o b o ty  n a  n i e d z i e lę :  II A le ­

j a  O s t a t n i  G rosz .
W  n o c y  z n ie d z i e l i  n a  p o n ie d z ia łe k :  N o ­

w y  R y n e k  i K o śc iu szk i .

A k a d e m ia  p a p ie s k a ,  w  n ie ­
dz ie lę .  14 b. m .  o d b ędz ie  się  w  .P a n o ­
r a m i e ” u ro c z y s ta  a k a d e m ja  k u  u cz ­
czen iu  ojca św . w  10-tą roczn icę  jego  
p a n o w a n ia  w s to l icy  ap os to lsk ie j .  Na 
p ro g ra m  a k a d e m j i  złożą się: odczyt, 
p o p isy  ch ó ru ,  o rk ie s t ry  i t. p.

P o c z ą te k  a k a d e m j i  o godz. 19 ej.
W ielk a  A k a d e m ia  M orska w 

s a li  S traży. J .ik  j u ż  d o n o s i l i ś m y ,  w  
n iedz ie lę ,  14 b. m. w p ięk n ie  u d e k o ­
ro w an e j  sa l i  S t ra ż y  O gniow ej,  s tnra-  
n ie m  c z ę s to c h o w sk ie g o  o d d z ia łu  L ig i  
M orskiej i K olonja lnej odbędz ie  się  
u ro c z y s ta  a k a d e m ja ,  na  k tó rą  złoży 
s ię  m . in.: o d c z y t  p. g en .  K w a ś n ie w ­
sk iego ,  s łow o  w s tę p n e  p re z e sa  tu t .  
oddz. L ig i  inż . B a r to sz e w sk ie g o ,  ś p ie w  
chóru  „ P o c h o d n ia ” i t. d. P o c z ą te k  
a k a d e m j i  o godz. 16. N ied z ie ln a  a k a ­
d em ja ,  u rz ą d z o n a  w 12-tą roczn icę  od 
z y s k a n ia  p rzez  P o lsk ę  d o s tę p u  do 
m orza ,  p rz e d s ta w i  n a m  d o k ła d n y  
obraz  tego , co z d z ia ła l iśm y  n ad  
m o rzem  i co w na jb liższe j  p rzysz ło śc i  
zdz ia łać  m u s im y .

Z e b ra n ie  k u p ie c tw a . N a osta- 
tn ie m  p o s ied zen iu  za rząd u  S to w . P r z e ­
m y s ło w c ó w  i K u p có w  w C zęs to ch o w ie  
u c h w a lo n o  z w o łać  Da 6 m a rc a  br. 
w ie lk ie  z eb ran ie  k u p ie c tw a  ce lem  
o b m y ś le n ia  k ro k ó w  za rad czy ch  w o b ec  
sze rząceg o  się  g w a ł to w n ie  k ry z y su .  
P o z a t e m .a b y  b y ć  s ta le  w śc is ły m  kon  
ta k c ie  z o g ó łem  k u p ie c tw a  —  u c h w a ­
lono z w o ły w a ć  d o ść  często  zeb ran ia .  
W  ten  sposób  zac ieśn ią  s ię  w ęz ły  m ię  
dzy z a rz ą d e m  a c z ło n k a m i  S to w a rz y ­
szen ia ,  co n ie w ą tp l iw ie  b ędz ie  w ie lk ą  
k o rz y śc ią  d la  t ra p io n e g o  k ry z y s e m  k u ­
p ie c tw a .

O ro z s z e rz e n ie  u p ra w n ie ń  
e le k tro w n i. W sali S u jm ik u  P o w ia  
tow ego , odby ło  s ię  wczoraj zeb ran ie  
w  s p ra w ie  rozszerzenia, u p ra w n ie ń  
e le k t ro w n i  cz ę s to c h o w sk ie j  n a  p o w ia ty :  
c z ę s to ch o w sk i ,  p io trk o w sk i ,  r a d o m ­
szczań sk i ,  w ło szczo w sk i  i część  r a w ­
sk ieg o .  J a k o  b ie g ły  był o b ecn y  na  
k o n fe re n c j i  k ie ro w n ik  w y d z ,  e l e k t r y ­
cznego  d y re k c j i  robó t  p u b l ic z n y c h  w 
K ie lcach  p. H a ra s im o w icz ,  n a d to  s t a ­
ro s to w ie  i p r z e d s ta w ic ie le  z a in te re s o ­
w a n y c h  p o w ia tów . Z r a m ie n ia  e lek tro  
w n i był o b e c n y  dyr. A p an o w icz .  Po 
w y s łu c h a n iu  op in ji  obu  s t ro n ,  p o s ta ­
n o w io n o  p rzek azać  o s ta te c z n ą  d ecyz ję  
Min. R obó t P ub l iczn y ch .

R o zd aw n ic tw o  C h leb a  bez* 
ro b o tn y m , Z d n ie m  16 b. m. K o­
m i te t  W y k o n a w c z y  do S p raw  B e z ro ­
bocia w y d a w a ć  będzie  bezrob, k o rz y ­
s ta ją c y m  z pom o cy  K o m ite tu  —  po 
1 k i lo g ra m ie  c h le b a  ty g o d n io w o  na  
osobę. C h leb  ten  bezro b o tn i  o t r z y m y ­
w ać  b ęd ą  w e w to rk i ,  c z w a r tk i  i s o b o ­
ty  k a ż d e g o  ty g o d n ia  po o k a z a n iu  s p e ­
c ja ln y ch  k u p o n ó w , k tó re  w y d a w a ć  
będz ie  K o m ite t  po o k a z a n iu  im ien n e j  
k a r ty  ży w n o śc io w e j .

R o z d a w n ic tw o  c h le b a  o d b y w a ć  się 
będz ie  w n a s tę p u ją c y c h  f i l jach  spó łdz . 
„ J e d n o ś c i” : Rejon I w  filji nr. 40 w 
R ak o w ie ;  re jon  II w  filji nr. 1 (ul. 
N a ru to w ic z a  110); re jon  III w  filji 
nr. 10 (S ta ry  S trad o m );  re jon  IV  i V 
w filji nr. 20 (ul. K o śc iu szk i  58-60); 
r e jc n  V I w filji n r .  46 (św. B a rb a ry  
I2a) ;  re jo n  V l l  w filji nr.  34 (R y n e k  
W ie lu ń s k i  10); re jon  VIII w  filji nr. 
13 (K ośc iuszk i  37); re jo n  IX  w  filji 
nr.  27 ( W a r s z a w s k a  33); re jon  X  w 
f Iji n r .  12 (K ośc iuszk i 8); re jon  X I  w

I
filji nr.  28 (M irow ska  13); re jon X I 
w filji nr. 33 (N a ru to w ic z a  27); re jon  
X III  w filji nr.  9 w W y c z e rp a c h  D o l­
nych .

B ezrobo tn i  z p o szczeg ó ln y ch  re jo ­
n ó w  ż y w n o śc io w y c h  w in n i  zg łaszać  
się ty lk o  do w ła śc iw y c h  filij. Ż adne  
re k la m a c je  z tego  ty t u ł u  n ie  b ęd ą  u- 
w z g l td n ia n e .  J a k  s tw ie rd z i l i ś m y ,  j e s t  
to  • h leb  ży tn i ,  c ie m n y ,  dobre j jakośc i .

N ow y b a n k  w  W arszaw ie  
p rz y jd z ie  z p o m o c ą  u rz ę d n i 
kom . O becn ie  s tw o rz o n o  n o w ą  in s t y ­
tu c ję  S pó łd z ie lczo -K red y to w ą  d la  u- 
rz ę d n ik ó w  pod n a z w ą  Spó łdz ie lczy  
B a n k  „ K red y t  U rz ę d n ic z y ” z s iedz ibą  
w  W a rs z a w ie  przy  ul. M arsza łków  
sk ie j  129.

Z a d a n ie m  B a n k u  będz ie  ud z ie lan ie  
pożyczek  u rz ę d n ik o m  p a ń s tw o w y m , 
k o m u n a ln y m ,  s a m o rz ą d o w y m  i zw iąz ­
ko m  o c h a ra k te rz e  z rzeszeń  p r a c o w ­
n ik ó w  w  c a ły m  k ra ju .  P o ży czk i  u d z ie ­
lan e  b ę d ą  do w y so k o śc i  1500 zł. z o- 
p ro c e n to w a n ie m  11 p ro c e n t  w s to s u n ­
k u  rocznym . B a n k  o p a r ty  j e s t  n a  k a ­
p i ta ła c h  k ra jo w y c h  i z ag ra n ic zn y c h ,  
co u m o ż l iw ia  n ie s ie n ie  f in an so w e j  po­
m o cy  n a jsze rszy m  rzeszo m  u iz ę d n i-  
czy m  n a  n o rm a ln y  p ro cen t .

U n ie ru c h o m ie n ie  w ie lk ie g o  
p ie c a  R ak o w a. W s k u te k  o ra k u  z a ­
m ó w ie ń ,  zo s ta ł  w h u c ie  R a k ó w  u n ie ­
ru c h o m io n y  w ie lk i  p iec . O ddzia ł w i e l ­
k ieg o  p ieca  z a t ru d n ia ł  250 ro b o tn ik ó w . 
W  razie  p o le p sz e n ia  s ię  s y tu a c j i ,  p iec  
z o s ta n ie  u ru c h o m io n y .

P ro f. d r . R e iss  w C zęstocho­
w ie  S ta r a n ie m  m ie jsc o w e g o  T o w a ­
rz y s tw a  N au czy c ie l i  Szkó ł Ś re d n ic h  i 
W y ż sz y c h  w n ie d z ie lę ,  14 lu te g o  o 
g o a z .  12 w  p o łu d n ie  w  sali  g i m n a ­
z ju m  p a ń s tw o w e g o  im . H. S ie n k ie w i­
cza  z n a n y  m u zy k o lo g ,  prof. U n iw e rs .  
J a g ie l lo ń s k ie g o  dr. J ó z e f  R eiss  w y g ło ­
si r e fe ra t  n a  te m a t :  „C zar  i p iękno 
m u z y k i  p o lsk ie j” . B i le ty  przy  w e jśc iu  
po c e n a c h  bardzo  n isk ic h .

N ależy  m ie ć  n ad z ie ję ,  że odczy t  
w y b i tn e g o  uczo n eg o ,  p o w sz e c h n ie  z n a ­
n e g o  i c e n io n e g o  m u z y k o lo g a  z g r o m a ­
dzi l iczn y ch  s łu c h a c z y .  D la  C z ę s to ­
c h o w y  je s t  to w y d a rz e n ie  n ie z w y k łe ,  
że prof. d r . -R e is s  p rzy jeżd ża  do nas 
z t a k  w ysoce  w a r to ś c io w y m  i c ie k a ­
w y m  o d c z y te m .

S ita  w o li w w a lce  o  b y t. w
sobo tę ,  13 bm . o godz. 19 oraz  w nie 
dzielę , 14 bm . o godz . 12.30 w sali 
R a d y  M iejskiej ,  p rzy  pop a rc iu  F e d e ­
rac ji ,  o d b ę d ą  się s e a n s e  e k s p e ry m e n -  
ta in o  - p sy c h o te c h n ic z n e ,  p o p rzed zan e  
w y k ła d a m i  o c h a ra k te rz e  p o g lą d o w y m . 
P s y c h o lo g -e k s p e ry m e n ta to r  p. J .  K ur-  
p ios —  zap o zn a  p u b l iczn o ść  z t e m i  
u ta jo n e m i  w  n a s  s i łam i i w ła s n o ś c ia ­
m i  p s y c h ic z n e m i  p o tę g i  d u c h a ,  woli 
i m y ś l i  lu d z k ie j ,  o raz  z a d e m o n s t ru je  
s z e re g  p o w a ż n y c h  o p od łożu  n a u k o -  
w e m  e k s p e ry m e n tó w ,  w  ce lu  p o g łę ­
b ien ia  i u p la s ty c z n ie n ia  i s to ty  p r z e d ­
m io tu .

D ochód  p rzezn aczo n y  n a  b ez robo t­
n y c h .  C eny  n isk ie  oraz  in te re s u ją c e  
z a g a d n ie n ia  —  s a m e  za s ieb ie  m ó w ią ,  
—  p rze to  s p o d z ie w a ć  s ię  n a leży  o g ó l­
neg o  z a in te re so w an ia .

K urs o b ro n y  p rz e c iw g a z o ­
w e j d la  k o le ja rz y . W  po n ied z ia ­
łek ,  15 lu teg o  o godz. 17-ej rozpoczn ie  
s ię  w sali  sz k o le n ia  o d d z ia łu  d ro g o ­
w e g o  (A leja  W olnośc i  21) b ezp ła tn y  
k u r s  obrony  p rz e c iw g a zo w e j  d la  ro ­
d z in  p ra c o w n ik ó w  k o le jo w y ch .  Zap isy  
p rz y jm u ją  z a rz ą d y  kó ł ko le jo w y ch  
L .O .P .P . K urs  p ro w ad z ić  będzie  i n ­
s t r u k to r k a  p. Zofia B ry k a lsk a .

Z e b ra n ie  „ O rlę c ia " . W nie
dzielę* 1 4 - bm . o godz. 15 ej w lo k a lu  
przy ul. Malej 23, o d b ęd z ie  s ię  o gó l­
ne z eb ran ie  cz łonków  k lu b u  s p o r to w e ­
go  Z. P . M. P. „O rlę” w C zęs to ch o w ie .

S T A P A N J A  S Z A D K O W S K A .

W R O C Z N I C Ę  P R Z Y Ł Ą C Z E N I A  
DO P O L S K I  BAŁTYKU .

L id z e  M o rsk ie j  i K o lo n ja ln e j  
w  C z ę s to c h o w ie .

W  armat podźwięku, wśród burzy
wojennej,

K iedy sie państwa w gruz popiołów walą, 
Krzywda niewoli przew ażyła szalą 
Losy Narodu -  z  wiekowej gehenny

Powstała Polska. Złota wzeszła zorza, 
Świecąc promiennie nad dolą tułaczy: 
Traktat Wilsona granice nam  znaczy  
Z  wolnym dostępem do własnego morza.

Tam, gdzie niedawno piasczysta p u ­
stynia

K linem  złotawym darła fał szmaragdy, 
Bandery polskiej znak powiew hardy, 
W spaniały m portem wykivita\dziś Gdynia

Jak pod zaklęciem— tworzy zapał święty 
Cudem  —  port wielki z maleńkiej p rzy­

stan i
Z  dalekich krajów żeglują okręty 
P lony  sivej ziem i niosąc Polsce w dani.

Węglem ładowny statek d rży  na fali. 
Oddechem ciężkim fcała p rzystań  dysze, 
Stukotem, świstem, tętnem pracy ivali 
W  sinego morza niezgłębioną ciszę.

M igają twarde od, w ysiłku dłonie.
Płuczą syren y '. Słychać łomot żagli! 
Świtem i  nocą cała Gdynia płonie. 
Potężna wola do czynu ją  nagli!

Wyścigiem pracy znaczy swoje tętno 
Port, co wzrósł szybciej n iź li błyskawica. 
A  wolne morze kładzie swoje piętno 
N a wysmagane morskim wiatrem lica'.

Hej'. W iatr od morza! Z  dalekiego
świata,

Gdzie wczoraj kw itły  jeno szare osty, 
Z jeżdżają  ludzie! Wita ich ja k  brata 
K aszub  -  dziś m ożny -  ongi rybak prosty'.

Hej\ W iatr od morza! Jest w nim  n ie '
przeparty,

Urok! Moc jakaś — czy, gdy w słońcu
tańczy,

Czy, kiedy w chmurach, ja k  w lotnej
szarańczy,

Wali . obuchem zły, ja k  w szystkie czarty!

Hej! W iatr od morza! Niesie on m o ­
carny,

Dech wolnych ludów'. Tym  —  niemasz
niewoli!

Dostęp do morza —to błysk złotej doli. . 
W art je j  w ysiłek N arodu o fiarny!

H ej ! Polskie morze! Niechaj ono wcieli, 
Symbol pierścienia, co połączył dłonie 
Tych, których serce wiecznym ślubem

płonie:
Bóg nas połączył i  Bóg nas rozdzieli'.

Niech modły p łyn ą  w dalekie przestrzenie  
Do Ciebie prośbę zanosimy, Boże:
Panie, przeszłości, odegnaj upiora,
Po wieki wieczne zachowaj nam morze'.

Z e b ra n ie  Stow. P. M łodzieży  
P ra c . „Orlę* n a  Z a w o d z lu  o d b ę ­
dzie  sie w n iedz ie lę ,  14 b. m .,  o godz. 
17, w lo k a lu  przy ul. O lsz ty ń sk ie j  78. 
N a  p o rz ą d k u  ob rad  b. w a ż n e  sp ra w y ,  
o b ecn o ść  w z y s tk ic h  kon ieczna .

Z aw o d y  b o k s e rs k ie  „Bryga* 
d a “ —  „W arta". W niedz ie lę ,  14 
b. m . o godz. 12 o d b ę d ą  s ię  w sali  
O g n isk a  N iep o d leg ło śc i  (P u ła s k ie g o  2) 
to w a rz y sk ie  za w o d y  b o k se rsk ie  m i ę ­
dzy  K. S. „ B r y g a d a ” a K. S. „ W a r t a ” . 
Z aw ody  pow yższe  z a p o w ia d a ją  się  
bardzo  c ie k a w ie .

N owy w łaśc ic ie l c u k i e r n i  
„Z ie m ia ń sk ie j”. P o p u la r n a  w n.«- 
s z e m  m ie ś c ie  c u k ie rn ia  „ Z ie m ia ń s k a ” , 
m ie sz c z ą ca  s ię  w d o m u  nr. 28 przy 
ul. N. M. P a n n y  (A le ja  I l-ga)  p rze sz ła  
z d n ie m  1-szym b. in. n a  w ła sn o ść  p. 
W . Ig n a to w s k ie g o ,  zn a n e g o  p rz e m y ­
s ło w c a  cu k ie rn ic z eg o .  N o w y  w ła ś c i ­
ciel, k i e ru ją c  s ię  z d ro w ą  z a sa d ą  k u ­
p ie c k ą ,  u rząd z i ł  w  ub. n ied z ie lę  r e k l a ­
m o w ą  sp rzed aż  p ą c z k ó w  i c ias t ,  o b n i­
ża jąc  znaczn ie  cen y ,  co t a k  zachęciło  
pub liczność ,  że od p o p o łu d n ia  aż  do 
z a m k n ię c ia  lo k a lu  by ło  t a m  ta k  w ie ­
le p u b l iczn o śc i ,  iż b rak ło  m ie js c  w 
ob sze rn e j  sa l i  i p rz y le g ły c h  p o ko jach .  
W  d z is ie jszy m  n u m e r z e  „ S ło w a ” zn a j­
d u je  się og łoszen ie  p. W . I g n a to w s k ie ­
go, n a  co z w ra c a m y  u w a g ę  Sz. C zy­
te ln ik ó w . Z p rz y je m n o ś c ią  p o d k re ś la ­
m y , że p. lg n a to w s k i ,  w y s ta w ia ją c  
sw e  z n a k o m i te  w yro b y  n a  w y s ta w ie
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w Rzym ie w r. 1926, uzyska ł tam 
złoty m edal w naturze , oraz dyplom 
uznania , a w P aryżu  w r. 1927 „Grand 
P r ix ” , t-. j. najw yższą nagrodę, m edal 
złoty i również dyplom  uznania. C u­
k iern ia  „Z iem iańska” pod osobistem 
dośw iadezonem  k ie row nic tw em  p. Ig- 
natow sk iego , posiada codziennie św ie­
że cias ta  itp., a w yborow a kawa, h e r ­
bata  i inne napoje — ściągają  tam 
bardzo liczną publiczność. Dla uprzy­
jem nien ia  gościom  spędzenia czasu u- 
n ą d z o n e  zostały koncerty  radjowe.

Kto wygrał  na loterji?
Onegdaj, w pierw szym  dniu  cią 

gn ien ia  4-ej k lasy  24-ej polskiej lote 
rji państw owej,  główniejsze w ygrane  
padły na  n u m ery  następujące:

Zł. 100.000 na  Nr. 157984.
Zł. 15.000 na Nr. 100069.
Zł. 5.000 na Nr. 90050.
Zł. 2.000 na Nr. 21228.
Zł. 1.000 na N-ry: 33564 86501

154764.
Zł. 600 na N ry: 42212 78060 127422 

12893,1.
Zł 450 na N-ry: 87164 107362

112594 132710 145309.
Zł. 400 na N-ry: 7997 8100 23568 

29205 30178 42411*52352 53049 56218 
59327 80833 114439 119163 127875

Zł 350 na N ty: 319 7695 15003
19810 24876 29269 37230 89813 46240 
58157 70022 77185 93035 102510 105943 
133912 122388 125045 129155 134339 
135347 138344 141649 151788 156118 
156749.

Wczoraj w d ru g im  dniu  c i ągn ie­
nia 4 ej klasy  24 ej polskiej ,  loter.il 
pańs twowej ,  większe w ygra ne  padły 
na num ery  następujące:

Zł. 30.000 na Nr. 129269.
Zł. 2.000 na Nr 135397.
Zt. 600 na Nr. 142872
Zł. 450 na N-ry: 12067 36554

101438 131536 159671.
Zł. 400 na N-r.v; 8324 22866 23892 

33103 34578 58672 68762 73890 111434 
143577 145019 155789.

Zł. 350 na N rv: 9995 15173 69001 
152758.

Zł. 300 na  N-ry: 6266 10100 14147 
21160 22397 36538 37034 44296 48991 
51422 53397 98047 105873 106100
108549 110021 116809 119293 122694 
135164 144994 153645 159577.

Zbrodniczy nożowiec
napastuje niewinnych ludzi, uprawiając  

krwiożercze harce.
Dom nr. 29 przy ulicy Lew e Wały 

je s t  od dłuższego czasu w idow nią  
licznych aw an tu r  1 bójek, kończących 
się często k a lec tw em  n iew innych  l u ­
dzi. Bohateram i tych ło trow skich  w y­
stępków  są  znani aw anturn icy : Antoni 
Anissimo i H enryk  Gładysz. Szczegól­
nie ten  pierwszy jest g roźnym  dla 
społeczeństw a osobnikiem. Ma on za 
sobą wiele „su k cesó w ” w rozpraw ach  
nożowych, to też w świecie podziem ­
nym  cieczy on się dość dużem  p o w a ­
żaniem. Ani kancelarja  sędziego ś led ­
czego, ani sala sądowa lub więzienie 
nie są dla A n iss im a obce, albowiem  
epilogi jego napaści często m ają  miej 
see w sądzie, skąd  w ędru je  później 
do więzienia. Pom ocnik iem  jego je s t  
H enryk Gładysz, tak i sam , ja k  A n i­
ssimo aw an tu rn ik .

N iedaw no wyszedł A niss im o z wię­
zienia za ciężkie poranienie  jednego  
z przechodniów. Tak, jak  harcował 
przed osadzeniem  go w w ięzieniu, 
tak  po w yjściu  z niego spotęgow ał 
sw ą  bandycką  robotę i zdołał już no ­
żem poranić  k ilka  osób, w tem  p ań ­
s tw a  K., zam ieszkałych  w tym że do ­
mu. P ań s tw o  K. są to ludźm i spokoj­
nym i, to też cała wściekłość aw an tu rn i  
ka  obraca się przeciwko nim. Onegdaj 
napad ł opryszek na p. K. i nożem za­
dał m u  cios w oko. Szczęściem ude 
rżenie nie było celne i nóż skaleczył 
tylko część twarzy pod okiem. Nie 
j e s t  to pierw sza napaść  na  tych  ludzi. 
W przeciągu  k ilku  os ta tn ich  m iesięcy 
opryszek ze sw ym  k o m p an em  i jego

Bóle w żołądku, ś c i s k a n ie  w  d o łk u ,  o b s t r u k ­
c je ,  g n ic ie  w  k is z k a c h ,  z łe  t r a w i e n i e ,  b ó ­
le  g ło w y ,  o b ło ż o n y  ję z y k ,  b la d ą  c e rę ,  
ł a t w o  u s u n ą ć ,  s to s u ją c  n a t u r a l n ą  w o d ę  
g o r z k ą  „F ran c iszk a -Józe fa“ , b io r ą c  w i e c z o ­
r e m  p r z e d  u d a n ie m  się  n a  s p o c z y n e k  
pełną szklankę. Żądać wszędzie.

Niniejszem mamy z a sz c z y t  podać do wiadom ości, ż c  z o s ta ł  
otwarty SPÓŁDZIELCZY BANK

„ K R E D Y T  U R Z Ę D N I C Z Y ”
Spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością,

w Warszawie, przy ul. Marszałkowskiej 129.
Pożyczki są  udzielane w ojskow ym , urzędnikom  
państwowym, komunalnym i t p. na terenie  
Rzpl. Polskiej, w w ysokośc i  od 200 do 1,500 
zł., z oprocentowaniem  11 £  w stosunku r o c z ­
nym, na spłaty m ies ięczn e  lub kwartalne. U bie­
gający s ię  o p ożyczk ę  winien z ło ży ć  Zarządowi  
z g ło sz e n ie  na piśmie. Na żądanie przesyła  
s ię  Statut i Regulamin Pożyczkow y — za  
zwrot* m 75 groszy  tytułem k o sz tó w  i porta. 
— Wszelkich informacyj udzielaZarząd Banku.— 88—1. 1
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Cukiernia p.f. „Ziemiańska
z dniem 1 go lutego 1932 r przeszła na w łasność

W. ( G N A T O W S K I E G O .
C u k ie rn i a  p r o w a d z o n a  p o d  o s o b i s te m  d o ś w ia d e z o n e m  k i e r o w n i c tw e m  w ła ś c i ­
c ie l a  p o s i a d a  c o d z ie n n ie  ś w i e ż e  c ia s tk a .  — W y r a b i a  n a  z a m ó w ie n ie  to r ty ,  

c ia s ta  i t. p. w  z a k r e s  c u k ie r n i c t w a  w c h o d z ą c e  w y r o b v .
P R O S IM Y  P R Z E K O N A Ć  S I Ę  O D O B R O C I  N A S Z Y C H  W Y R O B Ó W .

9 1 - 1  Z p o w a ż a n ie m  W .  IG N A T O W S K I.

R uchliw e i pełne m łodzieńczej w er­
wy koło sportow e „B ry g ad a” u rządzi­
ło znany naszym  czyte ln ikom  „T ur­
niej walk  francusk ich"  o m istrzostwo 
koła na rok 1932.

Im preza powyższa, jak  w ynika  z 
pierwszego dnia spotkań ,w zbudziła  ży­
we za in teresow anie wśród szerokich 
w ars tw  miejscowego społeczeństwa.

R edakcja  „S łow a” pragnie  zorjen- 
tować się, czy publiczność uczęszcza­
jąca  na zawody um ie ocenić k lasę  po 
szczególnych zawodników.

Ocena wartości zaw odn ika-am ato ra  
n ie  je s t  ła tw a.  Miarą danego, w y so ­
kiej klasy zaw odnika je s t  niety lko wy 
szkolenie  — sys tem atyczny  tren ing , 
w irtuostw o, przew aga fizyczna, u m ie­
ję tn e  i celowe w ykorzystan ie  sytuacji,  
opanow anie  nerw ów , sys tem  za s to so ­
w any w danej chwili itd.

W sporcie zwycięża tylko ten, kto 
zw ycięża w  rzetelnej grze (angielskie 
— „fair p lay”); zawodnik, którego su ­
m ien ie  sportow e n ie jes t  obciążone w 
s to su n k u  do przeciw nika p u n k tam i 
karnem i. N ieuspołeczniony i nierycer- 
ski zaw odnik  w zawodach am atorsk ich  
n igdy  nie zdobyw a szczytów.

Zawody sportow e — to egzam in  
sprawności fizycznej, tężyzny c h a ra k ­
te ru  i siły woli, — oddanie dobrow ol­
nie pod sąd opinji publicznej własnej 
nagiej duszy ze w szystk iem i jej p rz e ­
jaw am i dodatn iem i i u jem nem i. Moż­
na tu  soarafrazować powiedzenie filo­
zof^: „Pokaż j a k  walczysz z p rzec iw ­
nikiem , a pow iem  ci k im  je s te ś ”.

P rzypom inam y im ponderabil ia  po­
wyższe, aby dać możność publiczności 
rozszerzyć ram y w łasnych  spostrzeżeń 
w czasie zawodów, by w ten  sposób 
u ła tw ić  ogólny sąd o poszczególnym 
zaw odniku  i sharm onizow ać ocenę p u ­
bliczności z decyzją ko leg jum  sędzio­
wskiego.

W  „ T u r n i e ju  W a lk  F r a n c u s k i c h "  o 
m i s t r z o s t w o  ko ła  s p o r t o w e g o  „ B ry ­
g a d a "  n a  ro k  1932 k o le jn o ś ć  z a j ę ­
ty c h  m ie js c  w e d ł u g  m o ic h  s p o ­

s t r z e ż e ń  b ę d z ie  n a s t ę p u ją c a :

I m ie j s c e p. —

n  » p. —

i i i  „ p. —

i v  „ p. —

V „ p- -

VJ „ p. —

Im ię  i n a z w is k o  z g ł a s z a j ą c e g o

A d r e s :

żoną napadli już k i lkak ro tn ie  na  pań 
stw o K., operując nożami i kijami.

Pan  K. złożył oczywiście o napa 
dzie zam eldow anie w policji, k tóra  
m am y nadzieję — zajm ie się ty m  nie 
bezpiecznym  opryszkiem.

Czyje rzeczy! Na posterunku 
p. p. w Kłobucku znajduje  się do o- 
debrania  kosz wiklinowy, zaw iera jący  
kilka  ch u s tek  do nosa pędzel i inne 
drobiazgi. P raw y  w łaściciel winien 
zgłosić się po odbiór swej własności, 
po uprzedn iem  udow odnien iu  własnoś 
ci w c iągu  najbliższego tygodnia. 

K radzłełe
— Z zam knię te j  kom órki p. P aw ła  

Zielińskiego (Mickiewicza 22), m iesz­
czącej się w ogrodzie, skradziono n a ­
rzędzia ś lusarsk ie,  w artości 80 zł.

— Nieznani sp raw cy  skradli z ap 
tek i,  mieszczącej się przy ul. W ieluń  
skiej 18, za pomocą dobranego klucza 
w iększą  ilość perfum erji  i m ed y k a  
m entów , nieustalonej dotąd  wartości

— P. Janow i W alaszczykowi (No 
wy Rynek 5) skradziono z przed skle 
pu przy ul. N arutow icza 164, rower, 
wartości 100 złotych.

Do sk lepu  p. Gerwazego Rały (Sta 
wowa 17) dostali się n ieznani złodzie­
je, k tórzy skradli m u  za pomocą w y­
łom u w  suficie większą ilość słody­
czy, n ieustalonej dotąd wartości.

— Nieznany złodziej przybył do skle 
pu p. Icka Krakow skiego celem kup 
na  butów. W czasie p rzym iark i,  osob­
nik ów ulotnił  się, pozostawiając 
w sklepie sw e stare  buty.

Oo  o
O w  k a w ia rn i

g  A L E J A  20.
O
O

Walki zapaśnicze amatorów.
Ważne posuniecie  sekcji sportow ej Stow Pracy Społeczno-Wy 
chowawczej im Marszałka P iłsudskiego — Redakcja „Słowa 

Częstochowskiego" przeznacza- 25 złotych nagrody.
Celem w iększego jeszcze zain tere  

sow ania  oraz p ropagandy  sportu , ko ­
rzysta jąc  z okazji „T u rn ie ju ” R edak­
cja „S łow a” ogłasza n in iejszym  k o n ­
kurs  o nagrodę zł. 25 dla tego kto  o- 
kreśli  kolejność p ierw szych 6 m iejsc 
zaję tych przez zaw odników  turnieju . 
W razie w iększych ilości t ra fnych  o d ­
powiedzi — przeznaczy się nagrodę 
powyższą d rogą  losowania.

1. Udział w tu rn ie ju  przy jm uje 15 
zawodników.

2. Zawody < dbyw ają  się w każdą 
sobotę i niedzielę

3. Każdy zaw odnik  m usi rozegrać 
w alkę z w szystkim i pozostałymi.

4. Zgłaszający m oże przesłać na j­
wyżej 10 wycinków.

5. Konkurs zostanie zam kn ię ty  z 
dniem  1 m arca  b. r.

Biorący udział w konkursie  po wy 
pełnieniu poniżej załączonego ośw iad ­
czenia powinien  je wyciąć i przesłać 
do Redakcji „S łow a” najpóźniej do 
dn ia  1 m arca  b. r.

D A N C I N G  g
9  p r z y  d ź w ię k a c h  o r k i e s t r y  j a z b a n d o -  0  
O w ej .  S a la  p o w ię k s z o n a .  Śniadania U 
O w iedeńskie po 90  groszy.
♦OOOOOOC OOOOOOOOOOOOOOOOOOO*

16-letnia wędrówka pocztówki.
Z Marsylji donoszą do paryskiegt 

„M atina” o n iezw ykle  długiej, chyba 
rekordowej w ędrów ce kar ty  pocztowej.

Dnia 8 września 1915 r. p. Mógy 
dzisiaj inw alida wojenny, a wówczas 
sierżant w 5-ej kom panji 159 pu łku  
piechoty, wysłał z frontu  bojowego po 
cztówkę z nag łów kiem  „Corresponden­
ce des armóes de la R epublique” do 
swego przyjaciela, p. Fouques, m iesz­
kającego w M artigues, pod Marsylją.

Pocztów ka ta, na której w idnieje 
bardzo w yraźnie tak  adres nadaw cy, 
iak i adres odbiorcy, doszła do rąk  p. 
F ouques dopiero dn. 16 stycznia r. b., 
a więc znajdowała się w drodze prze­
szło la t  szesnaście.

Warszawska gie łda zbożowa.
Notowania z dnia 12 lutego 1932 r.

Żyto 24 50—25.00; P szen ica  26.00 — 
26.50; Owies jedno lity  24.00 — 25.00; 
Owies zbierany 21.50 — 22.00; J ę ­
czm ień  na kaszę 21.20 — 22,50; J ę  
czmień browarny 23.00— 24.00; Mąka 
pszenna  luksusow a 45.00—50.00; M ąka 
pszenna 0000 40.00—45.00; Mąka żytnia
41.00 — 42.00; Mąka ży tnia  py tlow a
40.00 — 42.00; Mąka ży tn ia  s i tkow a
31.00 — 32.00; Mąka ży tn ia  razowa
31.00 — 32.00; Otręby pszenne szale
15.00 — 16,00; Otręby pszenne ś r e ­
dnie 14.50 — 15.00; Otręby ży tnie
13.00 — 13.50; K uchy ln iane 23.00— 
24,00; Kuchy rzepakow e 19.00— 20.00; 
K uchy słonecznikowe 40 — 44 proc. 
20.50 — 21.50; Groch polny jadalny
27.00 — 30.00; Groch V ictoria 31.00 
— 35.00; Koniczyna czerw ona be 
kan iank i o c z y s t o ś c i  do 97 proc 
220.00—260.00 Koniczyna biała bes 
k an ian k i  o czystości do 97 proc.
360.00 — 420.00; R zenak z im ow y 34.50 
— 35.50; Z iem niaki jad a ln e  6.00—7.00.

Ogłoszenie.
Nr. E. 3284-31.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to ­
c h o w ie  I -go  r e w i r u ,  z a m i e s z k a ł y  w  C z ę ­
s to c h o w ie  p r z y  ul. W a s z y n g t o n a  60 ( J a ­
sn a  Nr. 5,) o g ła s z a ,  ż e  w  d n iu  23 lu t e g o  
1932 r. od  go dz .  10-ej z r a n a  w  C z ę s to ­
c h o w ie  p r z y  ul. S p a d e k  Nr. 5, o d b ę d z ie  
się s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ta c ję  ru c h o m o ś c i ,  
n a l e ż ą c y c h  do  N A T A N A  R O T S T E I N A ,  
m ia n o w ic ie :  p i a n i n a  i d w ó c h  k r e d e n s ó w ,  
o c e n io n y c h  n a  zł. 1250

Z a a r e s z t o w a n e  p r z e d m i o t y  m o g ą  b y ć  
s p r z e d a n e  n iż e j  c e n y  s z a c u n k o w e j ,  ja k o  
w  d r u g im  t e r m i n i e .

D n ia  9 lu t e g o  1932 r.
v K o m o rn ik  S ą d o w y  K. PEŁKA

Tanio i d ob rie  i ty lk o  14 g r .  k o s z t u j e  
p r a n i e  k o ł n i e r z y k a  z p o ły s k ie m ,  k o ­

szu l i  d z i e n n e j  50 gr.  C zy śc i ,  f a r b u je  g a r ­
d e r o b ę  m ę s k ą ,  d a m s k ą  i d z ie c in n ą .  W y ­
k o n a n ie  r o b o t y  s o l id n e  w  F a r b i a r n i  C h e ­
m ic z n e j  i P r a ln i  B ie l i z n y  p.t .  „ J A D W I G A "  
K a t e d r a l n a  4 (d aw n ie j  S t r a ż a c k a  17). 89-1

Udzielam  lek c j i ,  k o r e p e t y c j i  w  z a k r e s i e  
g im n a z ja ln y m .  K a t e d r a l n a  8 m.18. O d

godz.- 4Ldo,_5.iiS©; 83— 1
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Do PP. Pracodawców
Kasa Chorych w Częstochowie, zawiadamia PP. Pracodawców, 

że z dniem 1.III.1932 r. przeszacowanie świadczeń w naturze dla służ­
by domowej, dokonywać się będzie na podstawie danych Biura Staty­
stycznego przy Magistracie m. Częstochowy, określającego koszt wy­
żywienia jednej 4-ro osobowej rodziny.

Pracodawcy obowiązani są przy zgłaszaniu służby domowej 
podawać wynagrodzenia i jakie świadczenia otrzymuje; brak tych da­
nych spowoduje zaliczenie do grupy składek na zasadzie art. 20 p. IV 
ustawy z dnia 19.V.1920 r. (Dz. U. Rz. P. Nr. 44 poz, 272),

Kasa Chorych zaznacza przytem, że przy obciążeniu składkami 
z tego rrt. żadne reklamacje wstecz nie będą uwzględniane.

Komisarz Zarządzający: w .z. ( — 1 W#. M atu la .
Naczelnik Wydziału Finansowo Rachunkowego (—•) St. K inderm an.
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Z KRAJU.
Gdynia pobiła Bremę 

w zamorskim obrocie towarowym  
w roku 1931.

Jak donoszą pisma niemieckie — 
obroty towarowe portu w Bremie w ro­
ku 1931 wykazały w porównaniu z ro­
kiem 1930 znaczny spadek. W roku ub. 
tonaż ogólny statków, które zawinęły 
do Bremy, wyniósł 8,583,676 ton rej. 
netto, podczas gdy odpowiednia liczba 
za rok 1930 wynosi 9,133,271 ton rej. 
netto. Spadek ruchu statków w Bre­
mie w roku ub. wynosi zatem około 
6 proc. Przyczyn tego spadku prasa 
niemiecka dopatruje się w depresji 
gospodarczej.

Jeszcze jaskrawiej występuje spa­
dek o b r o t ó w  portowych w Bremie 
w porównaniu przeładunku towarów 
w latach 1931 i 1930. W roku ubie­
głym przeszło przez Bremę w ruchu 
zamorskim w imporcie i w eksporcie 
razem 5.193,000 ton różnych towarów, 
podczas gdy analogiczna liczba za rok 
1930 wynosi 6,449,000 ton. Spadek o- 
brotów wynosi zatem 1,256,000 ton 
czyli 19.5 proc. Większa część spadku 
obrotów portu w Bremie przypada na 
przywóz, który zmniejszył się z 4 191 
tys. ton w roku 193o do 8,207 tys. ton. 
w roku ubiegłym. Spadek importu 
przez Bremę wynosi zatem 23.5 proc.

Ponieważ obrót towarowy naszego 
portu w Gdyni wyniósł w roku ub. 
zgórą 5,300 tys. ton, przeto po raz pier 
wszy GdynialzdystaDsowała pod wzglę­
dem obrotów towarowych port w Bre­
mie. Wprawdzie większość przeładunku 
w Gdyni przypada na towary masowe, 
niemniej jest to duży tryumf naszego 
młodego portu.

Stwierdzenie tego radosnego faktu 
powinno być dla nas zachętą do dal­
szej wytężonej pracy nad rozwojem 
portu gdyńskiego i naszej żeglugi han­
dlowej. Więcej takich rezultatów, a 
świat zacznie się z Polską inaczej 
liczyć.

Jednocześnie wyjaśnia to nam do 
pewnego stopnia właściwe podłoże 
zaciętej kampanji, jaką przeciw do­
stępowi Polski do morza prowadzą 
ostatnio Niemcy. Wzrost obrotów por­
towych G d y n i  przy jednoczesnym

spadku obrotów Szczecina, Bremy i 
innych portów niemieckich jest jedną 
z głównych, jeśli nie najważniejszą 
tego przyczyną.

Zmiany wybrzeża w Zatoce  
Gdańskiej.

Od 1913 r. nie notowano tak wiel­
kich zmian wybrzeża, jak w roku bież., 
na skutek ostatnich burz i wichrów. 
Brzeg zmienił się nie do poznania.

Z wybrzeża szerokości kilkudzie­
sięciu metrów pozostało w niektórych 
miejscowościach tylko kilka metrów.

P. mosty w Sopocie, Brzeźnie i Je­
litkowie uległy poważnym uszkodze­
niom. Oświetlenie gazowe nie funkcjo­
nuje. Zerwana też została grobla o- 
chronna Gdańsk — Niziny, na skutek 
czego woda zalała kijkzset hektarów 
łąk w pow. Wielkie Żuławy. Zalanych 
jest również kilka w i o s e k .  Straty 
wielkie.

Krwawa walka z przemytnikami.
Unieszkodliw ienie groźnej szajki.

Na g r a n i c y  polsko-niemieckiej 
w Łagiewnikach zauważył strażnik 
graniczny bandę przemytników.

Na wezwanie do zatrzymania się, 
przemytnicy poczęli uciekać. Strażnik 
oddał za uciekającymi 7 strzałów, przy - 
czem jedna z kul raniła w prawy bok 
Waldemara Wagnera z Chropaczowa.

Tegoż dnia patrol policyjny zauwa­
żył w Łagiewnikath dwuch przemyt­

ników. który usiłowali przejść przez 
zieloną granicę.

Na widok strażników, przemytnicy 
usiłowali zbiec w kierunku Łagiewnik 
i zatrzymali się dopiero po oddaniu 
salwy. Jak ustalono, przemytnikami 
byli Edward Jarosz z Sosnowca i Jan 
Pełka z Bogucic. W workach znale­
ziono większą ilość owoców południo­
wych.
Gaje azalji na kresach —  jed y ­

ne w Europie.
W nowej pięknej książce Stanisła­

wa Dzikowskiego pt. „Egzotyczna Pol 
ska” znajdujemy wysoce interesujący 
opis mało znanej osobliwości, miano­
wicie jedynych w Europie gajów azalii 
rosnących na wielkich przestrzeniach 
powiatu kostopolskiego na Wołyniu.

Jest to „8sa)ea portica” , zwana 
przez lud miejscowy draposztanem. 
Gaje azaljowe pojawiają się koło Słu- 
cza, w gminie ludwipolskiej i ciągrą 
się pasem 8 kilometrów szerokim aż 
do Rosji sowieckiej pod Zwiahel. Two 
r>ą one kompeksy, obejmujące po k il­
kanaście dziesięcin i krzewią się naj­
bardziej na ziemi po wyschniętem ba­
gnie, wśród gąszczy lasów i cienistych 
zagajników. Dorastają 2 metrów wy­
sokości a wśród lata pojawia się na 
nich kwiat żółto-pomarańczowy o czte 
ro centymetrowej średnicy. Wówczas 
od gajów azaljowyth unosi się i pły­
nie daleko słodki, upajający zapach, 
— zapach zdradziecki, przed którym

uciekaią zarówno ludzie, jak i zwie- 
rzęta. Pustka panuje dokoła egzotycz­
nych kwiatów. Ptaki nie latają tam­
tędy, ani owady, ani ludzie nie pędzą 
bydła, bo wszystko, co dostanie się 
w zasiąg niesamowitej woni, popada 
w bezwład i usypia. Nie budzą się 
nawet węże, skoro śliską piersią dot­
kną „draposztanu” .

Gaje azaljowe rosną od niepamięt­
nych czasów ca tej samej przestrzeni, 
nie zmniejszają się, ani rozszerzają 
swojego władania. Ile razy próbowano 
je przesadzać, zamierały natychmiast, 
oderwane cd ziemi bagnistej. Żyją 
tylko wówczas, kiedy wykopie się 
krzew wraz z ziemią, na której rosną.

Autor nadmienia, że trudno jest 
wytłomaczyć, w jaki sposób mógł się 
pojawić na Polesiu ten kwiat gorące­
go słońca. Wedle miejscowego poda­
nia, przynieśli go ze sobą najeźdźcy 
tatarscy wraz z pożywieniem dla swo­
ich koni. Ziarno, zaniesione przypad­
kowo z odległej krainy, padło w zie­
mię podatną, zakiełkowało, wzrosło i 
rozkrzewiło się. I  oto co roku zakwita 
żółty kwiat i wśród krainy bezludnej 
napoły wśród nieurodzajnych piasków 
i melancholijnych mokradeł, roznieca 
czarodziejski odurzający zapach egzo­
tycznych krajów...

Z życia fo la lw w  za oceanem.
S. p. Nikodem Piotrowski.
W Chicago zmerł, przeżv wszy zgó­

rą lat 60, ś. p. Nikodem Piotrowski, 
z zawodu dziennikarz, b. współpracow­
nik olbrzymiego dziennika w języku 
angielskim p. t. „The Chicago Daily 
News” .

S. p. Nikodem Piotrowski, pocho­
dził z Poznańskiego, do Ameryki przy­
był jako młody chłopiec, — w Chica­
go skończył szkoły średnie i uczęsz­
czał na uniwersytet. Był kiedyś jed­
nym z głównych filarów organizacji 
ubezpieczeniowo społecznej p. n. Zjed­
noczenie Polsko - Rzymsko - Katolickie 
w Chicago, kilkakrotnym jej prezesem, 
wzgl. dyrektorem, założył też wielki, 
istniejący do dziś dziennik tej organi­
zacji p. t. „Dziennik Zjednoczenia” . 
W ruchu społeczno - narodowym braj 
czynny udział przez całe życie, bardz0

o f o i owo.
Luty d a t nam  ra d ę .

Bardziej wojowniczy od stycznia— 
luty dał się poznać każdemu, chociaż 
pierwsze jego dni były łagodne. Już 
właśnie miałem pisać prawdziwą prze­
powiednię pogody, streszczająca się w 
ten sposób, że aziś będzie napewno 
piękna pogoda, która oczywiście go­
towa ustąpić mrozowi, jako że „ona” 
zawsze musi być uległą wobec „nie­
go” ; wypisywałem już niezawodne ra­
dy — kto i jak powinien się ubierać 
w lutym, — gdy naraz luty dał mi 
radę, nauczył respektu i pokazał, że 
nawet najgrubszy futerał z lisiemi, 
czy inneroi skórkami nic nie znaczy 
wobec lutowego mrozu. Gnał mnie 
ten mróz w ub. czwartek przez Aleje 
aż do Częstochówki, że nawet tchu 
złapać nie mogłem. Ale przynajmniej 
dobrze, że udało mi się dotrzeć do do­
mu, gdzie (mówiąc nawiasem) za o- 
statnie grosze kupiliśmy z moim go­
spodarzem czarnych djamentów, na­
paliliśmy w piecu i było ciepło, jak 
w uchu. Obaj, ogromnie uradowani, że 
udało nam się „wykiwać" lutego przy­
najmniej na kilka godzin nocnych, że 
nie mógł do nas zajrzeć przez szyby 
okienne, zasnęliśmy snem sprawiedli­
wych. Zato jednak rano, gdy wycho­
dziłem jeszcze przed świtaniem — 
mroźny król pokazał mi, co umie, na­
prawdę mszcząc się za wczorajsze 
drwiny.

Ale teraz ma być pogoda i powie­
trze łagodne, wobec czego, niewcho- 
dząc bynajmniej w zatarg z tym, czy 
innym astro- meteorologiem, podaję 
niezawodną przepowiednię pogody. A 
więc: jutro, pojutrze lub jak kto chce 
— będzie słonecznie, albo deszcz lub 
śnieg, przeciwko czemu nikt nie mo­
że mieć żadnych zastrzeżeń, albowiem 
zima i przykry luty — mają swoje 
prawa. Rankiem można się ubrać w

ciężkie futro, a na wypadek, gdyby 
go nie było — trzeba poprzestać na 
cierkim płaszczu. W mieszkaniach 
najlepiej nie pal’ć, gdyż węgla podo­
bno nie będzie z powodu strajku w 
Zagłębiu Dąbrowskiem, gdzie baroni 
węglowi, współczując górnikom, po­
stanowili znacznie obciąć im zarobki. 
Zattm, zamiast palenia w piecu, mo­
żna się doń przytulić i grzać go wła- 
snem ciepłem, a piec napewno sprze­
ciwiać się temu nie będzie.

Czytelnik a prasa.
Kto czyta gazety, ten wie, że za­

danie każdego dziennikarza jest bar­
dzo trudne, a chleb redaktorski cierp­
ki i twardy. Redaktor bowiem starać 
się musi o podawanie w swem piśmie 
wszystkiego, co interesuje społeczeń­
stwo i wszystkiego, co nawet nie in­
teresuje społeczeństwa, tylko niektóre 
jednostki. Jeżeli np. ma się odbyć ja­
kaś zabawa, przedstawienie, czy ze­
branie, — utarło się w Częstochowie 
(gdzieindziej jest inaczej), że redaktor, 
niejako jasnowidz, musi wszystko prze­
niknąć, najczęściej sam postarać się o 
wszystkie szczegóły, zrobić dobrą re­
klamę, a później napisać sprawozdanie 
i wszystko obowiązkowo pochwalić, 
chociażby nawet na pochwałę nie za­
sługiwało. Poświęcając zapowiedziom 
tych zebrań, czy przedstawień, oraz 
sprawozdaniom jaknaj więcej miejsca, 
musi redaktor (z rodziną, której nasz 
redaktor na szczęście, czy na niesz­
częście — jeszcze nie posiada) wyku­
pić bilet, być tu i tam, ażeby go każ­
dy widział. Niewykupienie biletu i nie 
ukazanie się na tern lub innem urzą­
dzeniu — czasami nawet wywołuje 
oburzenie wśród tych. których się re­
klamuje, ale takich coprawda jest nie 
wielu, jakkolwiek powiedziałoby się 
nieprawdę, gdyby się chciało twier­
dzić, że takich niema. Może się też 
zdarzyć, że w sprawozdaniu pominię­
to jakieś nazwisko, wówczas (chociaż 
to ogółu nie obchodzi) otrzymuje się

sążniste „sprostowania” , np.: „Prawdą 
jest, że zabawę zaszczycili jeszcze pa­
nowie: Przecbwalski, Zarczumialski, 
Klótnicki, Burdowicz, Zapijalski i Ma- 
rudziński, ratemiast nieprawdą jest, 
jakoby tych panów na zabawie nie 
było” .

Cóż więc dziwnego, że te niesły­
chanie ważne sprostowania doprowa­
dzają niekiedy redaktora do rozpaczy? 
Cóż dziwnego, że nieraz drży on, a 
skóra cierpnie na nim, jak na zającu, 
na samą myśl, że mógł narazić się ja­
kiejś znakomitości i ściągnąć na sie-' 
bie gniew srogi?

„G roźny" krytyk.
Chociaż staramy s;ę każdemu do­

godzić, nikomu nie narazić, nie prze­
szkadza to jednak pewnym ludziom, 
aby na nas mieli nie sarkać. Ale to 
już nie wyłącznie na nas, lecz na całą 
prasę miejscową. I tak: będąc w śro­
dę na obiedzie w pewnej restauracji, 
usłyszałem, jak pewien komedjant po­
zwolił sobie wypowiadać pod adresem 
prasy miejscowej swe „mądre” uwa­
gi. Ha, trudno. Ale gdzieżeś to, „m i­
strzu urodzony” , nauczył się oceniać 
prasę? Gdzieżeś to wykształcił się. Nie 
udawaj wszystko wiedzącego, jeśliś z 
Częstochowy wyszedł i na prasie tu­
tejszej się wychował. Nie czepiaj się 
nikogo, boś sam prochu nie wynalazł.

Mam nadzieję, że biorąc w obronę 
prasę tutejszą wogóle, zyskam sobie 
względy i „mędrca ze wschodu” , któ­
ry sam skromnie o sobie mówi, że 
jest najznakomitszym dziennikarzem 
w Polsce i pana „jubilata” , którego 
paeja ogarnęła, gdy cenę pisma nasze­
go obniżyliśmy i  10 groszy na 5. „Ju 
bilet", wychodząc kiedyś ze świątyni, 
gdzie modlił się żarliwie, na widok 
starego sprzedawcy, od którego prze­
chodnie brali „Słowo Częstochowskie” 
nawymyślał mu, że go żywił, dając 
mu łaskawie do sprzedaży „Goniec 
Częstochowski” , a on odpłacił mu się 
czarną niewdzięcznością. Wkrótce ję ­

knął z placu, albowiem nakrył go na 
tern gadaniu nasz administrator. Nie­
pomni jednak na to, że „jub ila t” o- 
biecał nawet pewnej firmie upust k il­
kudziesięciu procent, gdy nie poda o- 
głoszenia do nas, tylko do jego „po­
czytnego pisma” — bierzemy go w 
obronę, narówni z „mędrcem ze wscho­
du" i narówni z nami.

K ło p o ty  p o -karn aw ało w e.
Książę karnawał przegrał w boksie 

ze śledziem, który wypaił hulakę w 
tym roku bezpowrotnie. Tera samem 
przeminęły iuż wszystkie bale, spra­
wiające niejednemu wiele kłopotów, 
bo np.: tu trzeba pożyczyć frak, tam 
parę lakierów, tu nieco łakoci, to wre­
szcie choćby tylko trochę kosmetyków 
(płeć piękna szminek, karminu, pudru 
itp , o czem się zresztą nie mówi). A 
na to wszystko potrzeba pieniędzy. 
Nic też dziwnego, że mamona, okrą­
gła, toczyła się gładko z kieszeni tych 
którzy pragnęli się zabawić do kas 
usłużnych zawsze kupców lub hand­
larzy starzyzny, czy właścicieli wy­
najmu tego rodzaju rzeczy. Płci pięk­
nej naogół wszystko poszło dobrze, 
bez kłopotów, natomiast z płcią brzyd­
ką jest nieco gorzej, ponieważ w bra­
ku tak bardzo wymaganego od kup­
ców „muesu" dawało się bardzo po­
pularne dziś wekselki. A z tem teraz 
wielki kłopot, straszny kłopot po-kar- 
nawałowy, role zmieniły się do tego 
stopnia, że przed zapanowaniem śle­
dzia wielu młodzieńców latało za kup­
cami i dostawcami, którzy teraz lata­
ją za swoją kii entelą z wekselkami. 
Ten i ów przeklina na czem świat 
stoi, bo niedość, że wszystko wydał, 
nie oplątał jakiejś posażnej jedynacz­
ki, ale jeszcze za zabawę weksle pła­
cić musi.

Ha, trudne ! Pocieszajmy się, że post 
minie, a potem przybędzie nam i wię 
cej wesela i więcej naszych wydat­
ków z kłopotami. T e u.
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często występował jako mówca, słu­
chany z ogromnem zaciekawieniem 
dziesiątków tysięcy Polaków na ol­
brzymich zebraniach.

Był to jeden z najbliższych współ- 
dracowników Ignacego Paderewskiego 
i Jana Smulskiego.kołatających u pre­
zydenta Sanów Sjednoczonych, Wilso­
na o sławny 13-ty punkt jego warun­
ków pokojowych, traktuiący o Polsce 
niepodległej. Był skarbnikiem Wydz. 
Narodowego, zorganizowanego w Chi­
cago i osobiście przywiózł do Polski 
czek na jeden miljon dolarów, na ul­
żenie doli rodakom naszym, których 
dotknęła pożoga wojenna.

S. p. Nikodem Piotrowski był jed­
nym z najznakomitszych dziennikarzy 
politycznych i reporterów w Stanach 
Zjedn. W czasie wojny światowej wy- 
słony został przez redakcję .The Chi­
cago Daily News”, w porozumieniu 
z rządem Ameryki Północnej, oraz 
z rządami koalicji, do tych krajów, 
które prowadziły wojnę. Zwiedził więc 
kolejno wszystkie, tylko do Austrji i 
Niemiec niewpuszczono go, uważając, 
że nie jest tam pożądanym.

Z podróży tej przywiózł do Ame­
ryki cenny materjał, który też w czę­
ści posłużył prezydentowi Wilsonowi 
do opracowania owych sławnych 14 tu 
punktów — warunków p o k o j u  dla 
Austrji, Niemiec i sprzymierzonych 
z niemi państw pokonanych.

W r. 1926 po zwiedzeniu Polski 
odwiedził w Gdańsku redaktora „Ga­
zety Gdańskiej”, Kazimierza Purwina, 
który wkrótce spotkał się z nim w Chi­
cago, mając możność zbliska patrzeć 
na pracę wytrawnego polityka, spo­
łecznika i dziennikarza.

U rządu Stanów Zjedn., wśród Po­
laków i innych narodowości cieszył 
się ś. p. Nikodem Piotrowski szczerem 
uznaniem, to też zgon jego wywołał 
szczery żal, a wychodźtwu naszemu 
ubył człowiek światły i bardzo za­
służony.

Cześć pamięci zacnego Polaka!

O bw ieszczenie Nr. 2187-31.
Kom ornik  p rz y  S ądzie  G rodzkim  rew .

IV pow. C zęstochow sk iego ,  w  C zęs to ­
chow ie  zam ieszka ły ,  n a  zasadzie  art. 1030 
P. C., ogłasza, iż  w  dniu  27 lu tego  1932 
r. o godzin ie  10 zrana  w  C z ęs tochow ie ,

nieświadoma dziewczyna -- ofiarą łotra.
K o l e j a r z  z n i e w o l i ł  i o k r a d ł  n i e z n a j o m ą .

p r z y  iii. Zacisz tińskie j n a  p rz e d m ie ś c iu  
Zac isze  w  m ie jscu  p rz e c h o w a n ia  p r z e d ­
m iotów, w  p o m ie sz cze n ia ch  STANISŁA­
W A  W R O Ń S K IEG O  ( ta r tak  Badory)  za 
d ług  S półdz.  Bankowi L u d o w e m u  z n ieogr.  
odpow . w  C zęs tochow ie ,  od b ęd z ie  się 
sp r z e d a ż  p r z e z  licytację  p u b liczną  ru c h o ­
mości, oszacow anych  na  7816 zł., n a le ż ą ­
cych  do te g o ż  S tan is ław a  W ro ń sk ie g o ,  a 
m ianow icie :  729 szt. d r z e w a  okr. sosn., 31 
szt.  d r z e w a  okr. dęb., 230 szt.  d e s e k  „ca­
lów ek" ,  680 szt. d e s e k  gr. %  cala, 9.000 
szt. sz tache t ,  130 szt. k a n tó w e k ,  50 bali 
olszow ych, 500 szt. d e sek  różnych .

P o w y ż sz e  ruchom ośc i  m ogą być s p r z e ­
d an e  n iż e j  s z a c u n k u  jako  w  d ru g im  t e r ­
m inie.

D n ia  11 lu tego  1932 r.
K o m o rn ik  S ąd o w y  ST. STODÓŁK1EWICZ

O bw ieszczenie Nr. 176-32.
K om ornik  p rz y  Sądzie  Grodzkim r e w  

IV pow. C zęstochow skiego , w  C z ę s to ­
chow ie  zam ieszkały ,  n a  za sadz ie  a r t .  
1030 P. C., ogłasza , iż w  dniu  23 lu te g o  
1932 r. o godzin ie  10 z ra n a  w  C z ę s to ­
chow ie  na  p rz e d m ie ś c iu  Zacisze ,  w  m ie js c u  
p rz e c h o w a n ia  p rzedm io tów , w  m ie sz k an iu  
i p o m ie s z c z e n ia c h  T A D E U S ZA  B O G U ­
S Ł A W S K IE G O  za  d ług  Bankow i Ś lą sk ie ­
m u  i inn., odbędz ie  się sp r z e d a ż  p r z e z  li­
cy tac ję  p u b l ic zn ą  ruchom ośc i,  o sz ac o w a­
nych  n a  1620 zł., n a le ż ą c y c h  do tegoż  
T a d e u sz a  B ogusław skiego , a mianowicie: 
m eb li  i in.

Dnia 11 lu tego  1932 r.
K om orn ik  S ąd o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ

O bw ieszczenie Nr 177-32.
K om ornik  p rz y  Sądzie  G rodzkim  r e w .  

IV pow. Częstochow sk iego , w  C zęstocho - 
w ie  zam ieszka ły ,  na  zasadzie  art .  1030 P .C .,  
ogłasza ,  iż w  dniu 23 lu te g o  1932 o 
godz. 10 z ra n a  w  C zęs tochow ie  n a  p r z e d ­
m ieśc iu  Zacisze w m ie jscu  p r z e c h o w a ­
n ia  p rzedm io tów , w m ieszkaniu  i po m ie sz  
czen iach  TA D EU SZA  B O G U S Ł A W S K IE ­
GO za d ług  Bankow i Ś ląsk iem u  i inn. 
odbędz ie  się sp rze d aż  p rz e z  licytację p u ­
b liczną ruchomości,  o szacow anych  n a  5950 
zł., n a leż ąc y ch  do tegoż T a d e u s z a  Bogu­
sławskiego, a m ianow icie: m ebli  i inn.

P o w y ż sz e  ruchom ośc i m ogą być s p r z e ­
d an e  niżej szacunku, jako  w  d rug im  t e r ­
minie.

Dnia 11 lu tego  1932 r.
Kom ornik  S ądow y  ST. STODÓŁK1EWICZ.

Na młode, niedoświadczone dziew­
częta czycha zewsząd niebezpieczeń­
stwa. Szczególnie na dworcach kolejo­
wych jest ono duże, kręcą się tam 
bowiem różni osobnicy, który pod roz- 
maitemi pozorami zawierają z dziew­
czętami znajomość a potem, chcąc za- 
dowolnić swe dzikie instykty, zwabia­
ją je do swych mieszkań i tam doko- 
nywują na nich gwałtu, zabierając im 
często ostatnie grosze.

Taki wypadek miał miejsce w Ra­
domiu, dokąd przyjechała 19-letnia Te­
ofila Hornik, służącs, mieszkanka wsi 
Brzeziny Nowe, gminy Jabłonna. Na 
dworcu podszedł do niej jakiś osobnik 
i zawarłszy z nią znajomość, zapytał 
ja o cel jej przyjazdu do Radomia.
Hornikówna opowiedziała nowemu 
zaajomemu, iż przyjechała do wydzia-

Pierwsze w Warszawie czarno -białe
małżeństwo.

S l u b  m u r z y n a  z  w a r s z a w i a n k ą .

łu hipotecznego w sprawach majątko­
wych. Wówczas osobnik ten oświad­
czył, że jest wywiadowczą policji, zaś 
brat jego jest komisarzem policji, po- 
czem zaofiarował dziewczynie swą po­
moc przy załatwianiu tych spraw. Na­
stępnie namówił ją  do pójścia z nim 
do restauracji, gdzie napili się wódki, 
przyczem zapłacił on jej pieniędzmi. 
Potem zaprowadził ją  do hotelu, gdzie 
dokonał na niej gwałtu, zabrał jej z 
kieszeni 130 złotych i zbiegł.

Hornikówna zameldowała o powyż 
szem policji, która osobnika tego a* 
resztowała. Jest to kolejarz Bolesław 
Kaczkowski, żonaty. Zwyrodnialca od­
dano do dyspozycji sędziego śledcze­
go, który polecił osadzić go w wię­
zieniu.

15.25 O dczy t z W ilna .
1545 G iełda pienięż . o raz  kom. C entr .  

B iu ra  H ydr.  dla żegl. i ryb.
15.50 P ły ty  g ram ofonow e.
16.20 F rancusk i (kurs e lem en t) .
16.40 P ły ty  g ram ofonow e.
17.10 T ransm . ze  Lw owa.
17.35 M uzyka lekka  i tan,
18.50 Rozmaitości.
18.15 W iadom ości b ie żą ce  ro ln icze.
19.25 P ro g r a m  n a  dz. nast.
J9'30 W iadom ośc i  sp o r to w e .
19.35 P ły ty  g ram o fo n o w e .
19.45 P ra so w y  Dzinnik Radjowy.
20.00 F e lje ton  m uzyczny .
20.15 „Sen o R iv irze"  o p e re tk a  w  3 ak tac h  

R o b e r ta  Stolza.
22.20 Mikrofon w  „C yrku  W a rsza w sk im .
23.00 Muzyka tan. z dane. A dria '  Ork,

Warszawa, a raczej Stare Miasto 
przeżywało wczoraj nielada sensację, 
jaką był śiub murzyna z warszawian 
ką. Tłumy publiczności oblegały for­
malnie w godzinach popołudniowych 
katedrę św. Jana. Do tłumu przyłą­
czali się coraz to nowi gapie. Tu i 
ówdzie padło jakieś ironiczne słówko. 
Moja droga pani, przecież to jeszcze 
gorzej niż kominiarz! — Na dziecku 
niewinnem to się odemści!. — „Bo 
będzie pepitko w kratkę”, przerywa 
jakiś urwis z nad Wisły. Kościół za­
pełnił się po brzegi. Przy jednym z 
ołtarzów ks. Mikołaj Mościcki dał ślub 
rasowemu murzynowi, łączącemu się 
z niemniej rasową warszawianką. Po

ślubie młoda para zaledwie mogła wydo 
stać się przez tłum ciekawych. Szczęś­
liwym panem młodym jest zamiesz­
kały od 6 lat w Warszawie murzyn 
p. Józef Diak, szofer firmy Dobrolin, 
znany dobrze na bruku częstochow­
skim, gdzie niewiasty traciły formal­
nie za nim głowy. Towarzyszką jego 
życia została p. Ewa Dregierówna, 
która chcąc się połączyć z ukochanym, 
przeszła na katolicyzm, była bowiem 
ewangeliczką. Pierwsze czarno-białe 
małżeństwo, nie przestaje zajmować 
Starego Miasta które też pierwsze po­
witało nowożeńców na nowej drodze 
życia.

ł t f j C I K  R O Z R Y W K O W Y .  
Ro z wi ą z a n i e  z a d a n i a  i t r .  4 7 ,

umieszczonego w Nr. 30 „Słowa Czę­
stochowskiego".

A P A S Z

P O R T A

A R T U R

S T U Ł A

Z A R A Z

opisu iący miejscowość 2 przyp. licz. 
pojed., 8) Bożek perski, 9) Zakład dla 
trędowatych, 10) Sztuczny j ę z y k  
międzynarodowy, 11) Bajeczny potwór, 
pół konia, pół człowieka, 12) Poeta 
polski (wspak), 13) Włoski ród ksią­
żęcy, 14) Postać z Iljady (władca 
Trojan).

Za trafne rozwiązanie powyższego 
zadania redakcja „Słowa" przeznacza 
trzy nagrody książkowe.

Rozwiązania winny być nadesłane 
do Redakcji „ S ł o w  a", li ga Aleja 
Nr. 32 do czwartku (włącznie).

Trafnych rozwiązań zadania nr. 48 
nadesłało 16 osób, z których nagro­
dy, w postaci książek, w drodze loso­
wania, uzyskały następujące: 1) Ma- 
rja Kolwieciówna. 2) Franciszek Sta- 
kłosiński i 3) Stanisława Frygowa, 
Kłobucko.

Wymienione osoby proszone są o 
zgłoszenie się do Redakcji, w godzi­
nach urzędowych, celem odebrania 
nagród.

Szarada sylabowa Nr. 49.
uł.: B  Paluszek.

Z niżej podanych sylab ułożyć 14 
wyrazów Wg. poniższego znaczenia, 
litery początkowe oraz końcowe czy­
tane z góry na dół, dadzą aktualne 
rozwiązanie.

S Y L A B Y :
Ran—es—has—so—przy—ba—pe— 

ław—a—gra—or—us—man—jum—cen 
—muzd—i—es—jam—ci—le— zmor— 
de—fa— po—dy—les—ur—li—ton—no 
—te—ski—pre—ta—sor—to—Ka.

Znaczenie wyrazów:
1) Córka Forkysa i Ketony, 2) I- 

mię męskie (wspak), 3) Bogini jutrzen 
ki, 4) Człowiek surowych zasad 
(wspak), 5) Mieszkańcy starych osad 
Sahary, 6) Sułtan turecki, 7) Człowiek,

Co us łyszymy dziś  p rzez
W a rsza w a ,  dnia 14 lutego.

10.00 N ab o ż eń s tw o  ze  Lw ow a.
11.58 S ygna ł  czasu  z W arsz .  Obs. Astr.,
12.05 P ro g r a m  na dz. bież.
12.10 Urz. kom. P aństw .  Inst. Met.
12.15 P o ra n e k  m u z y cz n y  z Filh. W arsz . ,
14.00 O d cz y t  ro ln .  z Poznan ia .
14.20 T r.  z Katowic.
14 40 O dczy t roln. ze  Lw owa.
15.55 P ro g ra m  dla dzieci s ta rszych .
16.20 P ły ty  g ram o fo n o w e .
16.40 O d cz y t  ze  Lw owa.
16.55 P ły ty  g ram o fo n o w e.
17.15 „Złoty sen  alchemika".
17.30 „W iadom ośc i p rz y je m n e  i pożyt."
17.45 P ły ty  g ram ofonow e.
17 55 Kom. Zw. P racow n. Gmin W ie jsk ich .
18.00 Tr. z Sali R ady  Miejskiej A kadem ji 

ku czci O jca  Ś w ię tego  P iusa  XI.
19.00 Rozmaitości.
19.25 P ły ty  g ram ofonow e.
19.40 P ro g ra m  na  dz. n a s tę p n y
19.45 S łuchow isko  Al. F re d ry  „ Je s te m  za ­

bójcą.
20.15 K oncert  popu la rny .
21.40 K w ad ran s  literacki.
21.55 Recita l fo r tep ian o w y .
22.40 U rzęd. kom. P aństw .  Inst. Met., kom 

policyjny.
22.45 W iad o m o śc i  spor tow e.
23.00 Muzyka taneczna .

PON IEDZIA ŁEK , 15 lutego.
11.20 Komun, m e teo r .  Gł. W ojsk .  S t .  Me­

teo r.  dla kom unikacji  lotn.
11.58 S ygnał czasu  z W a rsz .  Obs Astr.,  

h e jn a ł  krak.
12.05 P ro g ra m  na dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram ofonow e.
13.10 U rzęd .  kom. Państw . Inst. Met.
13.15 K om unikat gospoda rczy .
14.45 L is ty  d la  dzieci.
15.00 P ły ty  gram ofonow e.
15.15 P rz e g lą d  kom unikacyjny .

BIURO  W I N O Y K f l C Y J I t O - l l l l i R S O U O - U Y U I i l O O U C Z E
„PolBiaz” Hieja Wolności 32
ZA ŁA T W IA : W in d y k ac je  z w eksli ,  w y ­
roków, re w e rsó w ,  rac h u n k ó w  o tw artych  

o raz  d ługów  p rze d w o jen n y ch .  
P R Z E PR O W A D Z A : W yw iady  h and lo ­

w e  i osobis te  w k ra ju  i zagran icą  
W YK O N YW U JE: T łum aczen ia  z p o l­
skiego, n iem ieckiego, f rancuskiego, an ­
gielskiego, rosy jsk iego  i p rze p isy w an ia  

m aszynow e.
P ISZE: P rośby , podania ,  ape lac je  do 

w szelk ich  w ładz  i u rzędów . 
W y k o n a n ie  szybkie! O płata  m inimalna! 
P o rad  fachow ych  udziela  się b e z p łatnie!

Biuro Dzienników i O głoszeń

„ R E N O M A“
wł.  M A R J A N  Ż U K O W S K I  

C zęstochow a, Aleja Nr. 21, te lefon  448
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szys tk ich  

p ism  k ra jow ych  i zag ran icznych .  
POLECA: Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e i zagran iczne .  
SPR ZED A JE: W y ro b y  tytoniowe, p a p ie ­
rosy , o raz  znaczk i s tem p low e ,  pocz tow e,  

w eks le  i t. p.
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

M O S I E M  0 0  MOLU (SŁOWY OLA D O R O S Ł Y C H

;;KOWALSKINA
USUWA NAJSILNIEJSZE

BÓLE GŁ<*
Ca b r y Ka  Ch e m i c z n o  f A R M A C e o r r c ż N A l  ^^JtKOWALSKTW

O G Ł O SZ E N IE .
W  dom u m ie jsk im  p rzy  ul. św. B a rb a ­

r y  32 je s t  do w y n a ję c ia  sk le p  (bez m ie sz ­
kania) w  c e n ie  zł. 50 m ies ięczn ie .  S k lep  
n a d a w a łb y  się na  ja tkę ,  w zg lę d n ie  sklep  
r z e źn ic zy .  W ia d o m o ś ć  w  godzinach  u rz ę ­
dow ych  w  W ydz ia le  G ospodarczym  Magi­
s tra tu ,  oficyna I -sz e  p ię tro .  87—1

Adm inistracji d o m u w z a m ia n  za  m iesz ­
kanie  2 -pokojow e z k u c h n i ą — p o sz u ­

kuję. G run tow na  zn a jo m o ść  s p r a w  adm i­
n is trow an ia  dom am i i t.p., d ługo le tn ia  p r a k ­
ty k a  a d m in is t ra c y jn o -u rz ę d n ic z a .  O b ec n ie  
na sta łe j odpo w ied z ia ln e j  p osadz ie  p ań ­
s tw ow ej .  W iad o m o ść  w  adm inis tracji  
“S łow a C z ęs to ch o w sk ie g o " .

Am brozio-Pietrukiew icz! o k reś la :n ie o -  
m yln ie  ch a rak te r ,  zalety, w ady , te r a ź ­

n ie jsz o ść  i p rzysz łość .  C zęstochow a, R y ­
n e k  W ie luńsk i 1.

Do sp rz ed an ia  sypia ln ia  ja sn a  dębo­
w a  u ż y w a n a  o raz  lodownia . W iad o ­

m ość  w  adm in is trac ji  „Słowa". 79—II

Sprzedam  z pow o d u  w y jazdu  dom  z 
og rodem , 10 m ieszkań  i sk le p  16 ty ­

s ięcy  zł., w p ła ta  8.000. K o rz y s tn e  kupno. 
W ia d o m o ś ć  K opern ika  20, m ie sz k an ia  13.

Stu d en t p rz y g o to w u je  do g im nazjum  
oraz  udz ie la  k o rep e ty c j i  w za k res ie  8 

klas. W iad o m o ść  w  adm inis tracji  „S łow a" 
sub. „S t.“

Daimon

Radiosłuchacze!
Kto chce oszczędzać, używa

BATERJE ANODOWE
D A I M O N !
Wskutek wielkiej slly prądu 

I niezwykle długiej żywotności 
są baterje anodowe

D A I M O N
nadzw yczaj tan ie  w użyciu.

CENY OGŁOSZEŃ: P rz e d  tek s tem  40 gr. za w ie rsz  mm., nades łane ,  w tekście  i za te k s te m  30 gr., — ta b e la ry c zn e  50 proc. d roże j ,  z a g ra n ic z n e  100 p ro c .~ L h ^ b n e  ogło­
szen ia  10 gr. za wyraz. N ajm nie jsze  1 zł. — B ezrobo tn i  i poszuku jący  pracy korzystają z 50 proc. ulgi p rz y  zam ieszczaniu  ogłoszeń  drobnych. —W szelkie kom unikaty  z rz esz eń

i stów. ku l tu ra lno-ośw iatow ych  um ie sz cza n e  są  bezp ła tn ie

Bedaktoi n łc ą e ln y i  o doowiodeialny: KAZIMIERZ PURWIN.
Drnk. Bi. Swięckl, ul. Najśw. Maiji Pa iay Ni. 63. Tel. 80 i 7-99

W v daw ca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.


